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Na Zmartwychwstanie. . i 


Radosną pieśń zmartwychwstania 
śpiewa dziś cały świat chrześcijański 
jako w dniu swego największego świę- 
ta, — dniu Zmartwychwstania Pań- 
skiego, które jest największem świętem 
obchodzonem na pamiątkę największe- 
go cudu, którym Chrystus Pan udowod- 
nił ludzkości, że jest prawdziwym Sy- 
nem Bożym, że zstąpił na ziemię, aby 
cały świat odkupić z rąk szatana. 

Dzień Zmartwychwstania Pańskiego 
nasuwa każdemu _ chrześcijaninowi 
ogrom myśli i refleksyj, skłaniając go 
do głębszych rozważań nad życiem i to 
nad wszelkiemi jego dziedzinami, 

My Połacy-katolicy, których dzieje 
sławetne i radosne, smutne i bolesne 
tak pięknie porównywali nasi roman- 
tycy z życiem Chrystusa Pana — ma- 
my w dniu Zmartwychwstania  szcze- 
gólnie wielki horyzont do rozważań nad 
przeszłością, teraźniejszością i przy- 


'szłością. 


Chrystus Pan, dziś zmartwychwsta- 
ły, umierając na krzyżu, zstąpił także 
do piekieł, Matka nas wszystkich — Oj: 


czyżna, która za dawnych lat setki przy- | 


kładów dała ludzkości, także umarła 
i zstąpiła jakoby do piekieł — w okres 
ciężkiej niewoli. Ale Polska zmartwych- 
wstała również i niejeden myśliciel 
świata, zastanawiając się nad ciężkie- 
mi dopustami Bożemi, jakiemi .kraj 
nasz został nawiedzony, — doszedł do 
wniosku, który tak trafnie wyraził nasz 
największy romantyk:  „Cierpieliśmy 
za grzechy ludów“, 

Zmartwychwstał Chrystus, 
wszyscy Weń uwierzyli. Miał niedowie- 
rzających wśród swoich i obcych. Miał 
wrogów, którzy, aczkolwiek mali i nikli 
byli wobec Jego Wszechmocy, ale ist- 
nieli — a to dzięki temu, że ówczesny 
świat pogrążony był w wielkim upadku 
moralnym, posuniętym do najdalszych 
granic, który rozszerzał się dalej i po 
wielu dopiero latach szatańska niena- 
wiścią do prawdy przepojona jego umy- 
słowość sama uznała się pokonaną, 
wołając przez usta jednego ze. swych 
bankrutujących wodzów: „Galileae, vi- 
cisti!* Po wielkich zmaganiach się 
z mocą szatańską, która nieraz zawład- 
nęła całemi narodami — idea Chrystu- 
sa-Odkupiciela wszystkich ludów — 
zwyciężyła. Zbudowany na opoce praw- 
dy Kościół Jego ostał się jako zwycię- 
ski — nie jako wojownik ziemski z mie- 
czem w ręku, ale jako rycerz, walczący 
słowem Bożem o udoskonalenie dusz 
ludzkich, do wiekuistego życia przezna- 
czonych. 

I Polska zmartwychwstała. Mimo, 
źe ma być tą upragnioną, wolną dla 


` wszystkich i wszystkich zadowalającą 


ojczyzną naszą, ma niewiernych synów 
aż nadto, którzy pociągają za sobą ob- 
cych. Powodem tego stanu rzeczy jest 
fakt, że podstawy moralne naszego pań- 
stwa zostały przez niewiernych synów 
Ojczyzny, nierozumiejących jej zadań 
i posłannictwa, podważone. 

W dniu Zmartwychwstania więcej 
niż kiedykolwiek w swych rozważa- 
niach nie godzi się nam tonąć w pesy- 


— 


Ewangelia 


na niedzielę Wielkanocną. 


Według św. Marka — Roz. 16 1-7. 
Wonczas: Marya Magdalena i Ma- 


ale nie|rya Jakóbowa i Salome nakupiły won- 


nych olejków, aby przyszedłszy nama- 
zały Jezusa. A bardzo rano pierwszego 
dnia z Szabbatów, przyszły do grobu, 
gdy już weszło słońce. I mówiły mię- 
dzy sobą: Kto.nam odwali kamień ode 
drzwi grobowych? A spojrzawszy oba- 
czyły odwalony kamień; albowiem był 
bardzo wielki. A wszedłszy w grób, uj- 


rzały młodzieńca siedzącego po pra- 
wej stronie, ubranego w szatę białą; 
i zdumiały się. Który im rzekł: Nie lę- 
kajcie się;- Jezusa szukacie Nazareń- 
skiego, ukrzyżowanego; wstał, nie 
masz Go tu; oto miejsce, gdzie Go po- 
łożono.. A idźeie, powiedźcie uczniom 
Jego, i Piotrowi: iż was uprzedza do 
Galilei. Tam Go oglądacie, jako wam 
powiedział. 


ATEEN AE EEO EEE TZT WE E SYTITZDYO SZYNOWE T ZOOE SCE 


miźmie, lecz myśl swą skierować raczej 
musimy ku dodatnim stronom naszego 
życia społecznego i w tych pierwiast- 
kach upatrywać świt lepszego jutra 


i zwycięstwo prawdy, do której dążyć | 


musimy. W codziennym natłoku obja- 
wów ujemnych niejeden traci ufność 
w lepszą przyszłość, nie widzi linij roz- 
wojowych i nie uświadamia sobie, że 
jakkolwiek się potaczamy z właściwej 
i wskazanej nam drogi, jednakowoż 
możemy i musimy kroczyć drogą prostą 
— a stanie się to wówczas, kiedy utrwa- 
limy podstawy moralne naszego pań- 
stwa, tak bardzo dziś podważone. 

Jeżeli porównamy obecny stan na- 
szego państwa polskiego z pierwocina- 
mi naszej wskrzeszonej państwowości, 
stwierdzimy — mimo wszystko, co z ze- 
wnątrz knowano i wewnątrz się knuje 
przeciwko Polsce i mimo wszystko, co 
nagrzeszono i grzeszy się przeciwko niej 
w łonie społeczeństwa polskiego — 
istotny postęp. 

Przyjrzyjmy się więc objawom ujem- 
nym naszego życia państwowego — 
i stwierdźmy, w czem jest ten istotny 
postęp. 


Alleluja! 


Razem ze światem całym przeżyliś- 
my wielki kataklizm dziejowy — wojnę, 
której następstwem jest ogólne rozluź- 
nienie obyczajów. Zdawaćby się mogło, 
że z upadku tego w wolnej Ojczyźnie 
wnet się uniesiemy. Ale niestety, jak 
już powiedzieliśmy, podobnie jak Chry- 
stus, ma i Polska synów niewiernych, 
którzy nie mają i nie chcą mieć zrozu- 
mienia dla jej zadań, jakie ma wobec 
ogółu rodaków i całej ludzkości. 

Bunt majowy nie tylko potargał in- 
stynkt praworządności, ale utwierdził 
zgubne skutki wojny w dziedzinie mo- 
ralności, zatarł granicę między złem 
a dobrem, między czynem chwalebnym 
a zbrodnią. W tych okolicznościach nie 
dziw, że wypłynęły na wierzch męty 
moralne, że podniosły głowę żywioły, 
jawnie depczące uczucia religijne i szka 
lujące bezkarnie uczucia- narodu, nie 
chcąc jemu, podobnie, jako owa zgraja 
żydowska, przyznać nie dobrego, tylko 
plwając nań i bezczeszcząc go słownie, 
zakrywają jego wartość całunem wy- 
zwisk poniżających go 
i stawiając go poniżej istot bezwarto- 
ściowych. Na tem polega system „sana- 


niezmiernie | wstania Pańskiego 


cji“, 1 stąd pochodzi choroba braku zas 
sad, cywilnej odwagi, braku charakte- 
rów, choroba oportunizmu, karjerowi- 
czostwa i wszelkiej duchowej małości. 
Tak zeplwane społeczeństwo dla po- 
stronnego widza wydaje się być niedo- 
łężnem, kraj jego staje się terenem eks- 
ploatacyjnym dla nielicznych pasorzy- 
tów, które w sposób nienormalny, ałe 
przez gwałt władzą w państwie żawład- 
nęli. Zdeptanie pierwiastków moralnych 
i ideowych odbiera gwarancję owocnej 
pracy w: praktycznych dziedzinach ży- 
cia. Dziś jesteśmy świadkami zniszcze- 
nia, którego dokonali wyznawcy,, sana- 
cji“, których przedstawiliśmy jako kon- 
tynuatorów najgorszych skutków wo- 
jennych. 

Oto krótki opis tragedji życia pań 
stwowego dzisiejszej. Polski, której na- 
wet możliwość zaistnienia będzie -po~ 
tomność zadziwiać, a która niestety, 
przysporzyła nam nieufnych w nasze 
zdolności twórcze wśród obcych, donie» 
dawna nam nawet przychylnych. 

Wewnętrzne zdeptanie najkardynał= 
niejszych. zasad prawa i tolerancja... 
bezprawia ze strony czynników rządzą 
cych, «poderwały zaufanie do Polski 
państw obcych. Dziś zamiast mieć 
wpływ na sprawy i losy świata na tere- 
nie międzynarodowym, radzi się o nas 
bez nas: Ale nie tylko tych nieufnych 
mamy, którzy nas, powiedzmy, zlekce- 
ważyli. Są też i wrogowie nasi odwiecz= 
ni, którzy dzięki naszej opłakanej sy- 
tuacji wewnętrznej śmiało przeciw nam 
występują i w niezawisłość naszą go- 
dzą. Są jeszcze inni wrogowie, którzy 
wypowiedzieli walkę dzisiejszemu po- 
rządkowi w świecie (mamy na myśli 
komunizm), którzy w dzisiejszej Pol. 
sce; gdzie gwałty i bezprawia są rzeczą 
codzienną, — podatny grunt znajdują 
dla realizacji swych wywrotowych ha- 
sel. 

Tak przedstawia się obraz Polski 
zmartwychwstałej, który każdego może 
pogrążyć w pesymizmie, ale mimo tej 
czarnej rzeczywistości stwierdzamy pe- 
wien postęp ku lepszemu i wzywamy 
do zerwania z rezygnacją i pesymiz- 
mem! Tym postępem to reakcja, jaka 
rodzi się w olbrzymiej większości spo- 
łeczeństwa wobec dzisiejszych niepra- 
wości: Społeczeństwo odwraca się od 
bezczeszczącej naród i rujnującej: jego 
kraj „sanacji“; potępia i żąda usunięcia 
jej dziwacznych prowodyrów, którzy 
przejdą do historji Polski Odrodzónej 
jako jej szkodnicy i grabarze. 

Ufajmy prądom, jakie idą od naro- 
du, które jako przepełnione pierwiast» 
kami ideowemi i prawdziwie moralne- 
mi, sprawią, że zmartwychwstała Pol- 
ska wyzwoli się z materjalnej przemo 
cy, narodowi nieznośnej, która podob- 
nie, jak wrogowie Chrystusa spostrzeże, 
że ważyła się podnieść rękę i skierować 
swe szatańskie wysiłki przeciw spra- 
wie, wobec której są maluczkimi.., 


Utrwalajmy więc w dniu Zmartwych- 


nasze - nadzieje 
w lepsze jutro, które nadejdzie niewąt- 
pliwie! P; 


Aileluja! 
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śmierć turysty z wycieńczenia. 

Zakopane, 16. 4. 

W niedzielę dn. 13 bm. wyruszyli z Za- 
kopanego na kilkudniową wycieczkę w Ta- 
try czterej turyści: Bernard Dzikiewicz, 
Antoni Kenar, Wiesław Stanisławski 
i Zbigniew Gejsztor. W niezwykle cięż- 
kich warunkach z powodu złej pogody 
przetrwali turyści do wtorku rano. Ledwie 
żywi turyści zeszli do przełęczy pod Miły- 
narzem. Tu rozwęzali linę i każdy ratu- 
jąc się na swoją rękę ruszyli ku Żabim 
Stawom, skąd doliną Białej Wody zmie- 
zali ku Roztoce. Pierwszy do schroniska 
przybył Stanisławski z Kenafem a dopie- 
ro później nadszedł Dzikiewicz, który 
oświadczył, że Gejsztor pozostał przy sta- 
wie dla odpoczynku obiecując za chwilę 
podążyć za nim. Zaniepokojeni jednak 
dłuższą jego nieobecnością dzierżawcy 
schroniska wyruszyli na spotkanie Gej- 
sztora. Poniżej Stawu Białczanego Niżne- 
go nad potokiem znaleziono już jednak 
tylko zwłoki Gejsztora, który jak 
się zdaje padł wskutek przemarznięcta, 
głodu i zupełnego wycieńczewia. Zachodzi 
również przypuszczenie, że przyczyną 
śmierci był atak sercowy. O wypadku za- 
wiafomiono natychmiast pogotowie ra- 
tunkowe, które przewiozło zwłoki do Za- 
kopanego. Zbigniew Gejsztor liczył lat 27 
i był słuchaczem. politechniki warszaw- 
skiej. 


Tragiczny wypadek. 

Kraków, 17. 4. Tel. wł. 
èW pociągu lokalnym, jadącym z Pro- 
kocimia do Krakowa, pewien elektromon- 
ter jadący bez biletu wdrapał się na dach 
wagonu. Wskutek deszczu ześlizgnął się 
z mokrego dachu i poniósł śmierć na 
miejscu. 


Nie chce wrócić do bolszewiji. 


Sztokholm, 16. 4 

„Svenska Dageblad* donosi, że at- 
tache morski poselstwa sowieckiego 
w Sztokholmie i Helsingforsie Sobo- 
jew, wezwany do powrotu do Rosji od- 
powiedział «sodmownie, twierdząc, że 
powrót do Rosji grozi mu śmiercią. 
Sobolew oświadczył, że nie był nigdy 
członkiem partji komunistycznej. So- 
bolew opowiadał, że podczas pobytu 
jego w Helsingforsie w lutym br. se- 
kretarz jego Dowgałło usiłował w no- 
cy dostać się pokryjomu do mieszka- 
nia Sobolewa, co mu się jednak nie 
udało. Obecnie Sobolew zwrócił się do 
władz szwedzkich z prośbą o pomoc. 


Burza nad Krakowem. 


Kraków, 16. 4 

Dziś w południe przeszła nad Kra- 
kowem ulewna burza połączona z gra- 
dobiciem i grzmotami. Po burzy ochło- 
dziło się znacznie. 


Tira układ han- 


owy. 

Londyn, 16. 4. 

W dniu dzisiejszym podpisany został 
tymczasowy układ handlowy  angielsko- 
sowiecki. Układ ten podpisał minister 
Henderson ze strony Anglji i ambasador 
Sokolnikow ze strony Sowietów. 


Centrolew żada zwołania 
Se "au. 


Jak się dowiadujemy, zamierzają stron. 
nictwa centroewu natychmiast po Świę- 
tach wnieść do p. Prezydenta Rzplitej pety- 
cję z żądaniem zwołania Sejmu, 


J. L Kraszewski. gi ROT E ERT S E EP REE BO AI ARTAS EE AER R E TOTAR 


Powrót do gniazda. 


(Ciąg dalszy). 
Trzeciego, gdy już do odjazdu się zbie 
rał i księdza tylko przybył pożegnać, 
najroniejszej nie mając nadziei widze- 
nia się z bratem, ujrzał go przez okno, 
powoli zmierzającego na probostwo. 
Poczciwy pan pisarz uczuł bijące serce, 
złożył ręce i stał tak, niby na czatach. 
Byłby się rad rzucił wchodzącemu na 
szyję, zapomniawszy o wszystkiem; lecz 
to nie uchodziło z wojewodą, siadł więc 
na krześle i milcząc czekał. 

Drzwi się otworzyły, starzec blady, 
kirem odziany, stanął w progu, obejrzał 
się i zobaczywszy pisarza zdawał się 
w pierwszej chwili chcieć cofnąć, 
chwilę niepewny wahał się, wreszcie su- 
rową twarz przybrawszy — wszedł, 

Ksiądz na powitanie pośpieszył. Wo- 
jewoda milcząc, pocałował go w ramię, 
wedle zwyczaju, i kilka słów niewyraż- 
nych szepnął. Pisarz czekał zrazu, aby 
go zagadnął, ale na niego wcale nie 
zwracał uwagi, jakby na nieznajomego. 
Zmieniło to nagle usposobienie wrażli: 
wego niezmiernie pisarza, który począł 
się burzyć wewnątrz, 

— Cóż pan brat — wybuchnął, — 
wet mnie widzieć nie raczy? 

Wojewoda zwolna zwrócił głowę i na 


Komuniści ryją i ryją. 


Wilno, 16. 4. 

W nocy z dn. 15 na 16 bm. przeprowa- 
dzono szereg rewizyj w mieszkaniach ko- 
munistycznych, co dało nadspodziewane 
wyniki. Ujawniono skład literatury komu- 
nistycznej, należący według orzeczenia bie” 
głych do okręgowego komitetu komuni- 
stycznej partji zachodniej Białorusi. Ujaw- 
niono paczkę bibuły komunistycznej świe- 
żo otrzymanej z Mińska, w której po prze- 
liczeniu okazało się około 80000 egzem- 
plarzy. Magazynierem tego bogatego skła- 
du okazał się student uniwersytetu im 


technika partji komunistycznej, Ujawnio- 
ny materjał pozwala stwierdzić, że komu- 
nistyczna partja zachodniej Białorusi u- 
trzymuje stałą łączność z kominternem o- 
raz że białorusko-włościański klub posel- 
ski jest istotnie na usługach kominternu, 
co również stwierdza ujawniony materjał. 
Ogółem do rąk policji dostało się około 170 
tysięcy egzemplarzy wydawnictw  perjo- 
dycznych oraz zatrzymano 18 wybitnych 
członków partji, wśród których znajduje 
się 6 studentów uniwersytetu im. Stefana | 
Batorego Żydów, Zatrzymanych badają w 


Stefana Batorego, który pełnił ao chwili obecnej sędziowie śledczy. 


Niemcy zbroją się na gwałt. 


Budowa drugiego pancernika. — Oficerowie ukraińscy utrzy- 


mywani pzez mi 


Berlin, 16. 4. 

Rada państwa Rzeszy na dzisiejszem 
posiedzeniu plenarnem przyjęła uchwa- 
łę wczorajszą połączonych komisyj ra- 
dy o wstawienie do budżetu na rok 1930 
pierwszej raty na budowę pancernika 
B. w wysokości 2.900.000 mk. Wniosek 
rządu pruskiego o anulowanie uchwały 
połączonych komisyj odrzucono 29 gło- 
sami. Przeciwko wnioskowi pruskie- 
mu głosowali przedstawiciele Prus 
Wschodnich, Brandenburgji, Pomorza, 
Saksonji, Szlezwigu, Holsztynu, Hano- 
weru, Hesji, prowincji nadreńskiej, Ba- 
warji, prowincji saskiej, Turyngji, Me- 
klemburg-Szwerinu i _ Oldenburgji, 
wstrzymali się od głosowania psc 
wiciele marchij granicznych, G. Śląska 
niemieckiego,  Wirtembergji, Meklem- 
burg-Strelitz i Wolnego Miasta Bremy. 


n. Reichswehry. 


O godz. 4 po poł, zebrał się na posiedze- 
nie gabinet Rzeszy, który według do- 
niesień prasy z dobrze poinformowanych 
źródeł uchwalił przyłączyć się do stano- 
wiska rady państwa Rzeszy i wnieść 
do preliminarza budżetowego na rok 
1930, który ma być przedłożony na naj- 
bliższem posiedzeniu Reichstagu odpo- 
wiednią sumę na budowę wspomniane- 
go wyżej krążownika klasy B. 
Berlin 17. 4. tel. wł. 

Berlińska „Welt am Montag“ przyno- 
si rewelacje, że z funduszów dyspozy- 
cyjnych min. Reichswehry otrzymują 
ukraińscy oficerowie pieniądze na 
studja. W odpowiedzi na spodziewane 
dementi zapowiada pismo niemieckie 
ogłosić imienną listę subscydjowanych 
oficerów ukraińskich. 
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Sanacja na G. Sląsku źle się czuje. 


Bojówki sanacyjne bójki za drzwi. — Katolicki blok ludowy 


pos. Korfantego ma nadz ię 
polskich 
Katowice, 16. 4. Tel. wł. 


Korespondent „Kurj. Warsz.“ 
do swojego dziennika: 

Ruch przedwyborczy do sejmu ślą- 
skiego, jak. świadczy o tem zgłaszanie 
się wyborców celem przeglądania list 

w terminie, który skończył się, nie ogar- 
nął jeszcze szerszych sfer wyborców. 
Pomimo, że lud śląski żyje jeszcze 
wspomnieniami wyborów i walk z nie- 
mi związanych do rad gminnych i miej- 
skich, nie przeszkadza to jednak, że 
główne partje, biorące udział w wybo- 
rach, na dobre rozpoczęły propagandę. 

Na niedzielę ubiegłą katolicki blok 
ludowy pos. Korfantego zwołał 
przeszło 70 wieców i zebrań wyborczych 
na Śląsku. Zebrania te są solą w oku 
sanacji, która mając do rozporządzenia 
bojówki, złożone przeważnie z członków 
związku powstańców, ufne, w swą bez- 
karność, próbują te wiece rozbijać, wo- 
bec jednak stanowczej postawy zwolen- 
ników katolickiego bloku ludowego, 


donosi 


gromadzących się bardzo licznie na tych | jig 


zebraniach, 
jak dotychczas, 
drzwi. 


znak powitania schylił ja 


zwyciestwa. — Zgłoszono 9 list 


2 niemieckie. 


Zebrania sanacyjne odznaczają 
się niewielką liczbą uczestników, co 
świadczy wymownie o  znikających 
z dnia na dzień wpływach sanacji na 
Śląsku. 

Niemcy rozpoczęli dość dużą propa- 
gandę, ale wiece swoje odbywają w spo-- 
koju. To jednak nie przeszkadza ciągle 
prasie niemieckiej, zwłaszcza prasie po- 
zakordonowej, skarżyć się na rzekomy 
ucisk i teror. 


Wczoraj ogłosiła swe listy wyborcze 
sanacja. Głównymi jej kandydatami 


cji nei zostali postawieni na listach sa- 
nacyjnych, tak iż wogóle nie kandydują 
w tych wyborach. 


Komisarz brytyjski w Palestynię 
sir John Robert Chancellor ustąpił ze 
swego stanowiska. 

EEEE ZEE NE E 
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P. Prezydent wyjechał 
do Spały. 
Warszawa, 16. 4 


P. Prezydent Rzplitej wyjechał dziś po 
j$łudniu do Spały, gdzie spędzi święta 
wielkanocne, 


Napad rabunkowy w Warszawie. 


Warszawa, 16. 4 

Niezwykle zuchwałego napadu ra- 
bunkowego dokonano dziś na Placu 
Zamkowym w Warszawie przy ul. 
Podwale nr. 1. W domu tym mieści się 
pralnia małżonków Wacława i Stani- 
sławy Świrskich. Około godz. 6, gdy 
w sklepie była tylko ekspedjentka 
Wanda Dutkowska, wszedł jakiś męż- 
czyzna z rewolwerem i zażądał wyda- 
nia pieniędzy. Przerażona Dutkowska 
straciła przytomność, wówczas bandy- 
ta otworzył szafę i zagarnął znajdują- 
ce się tam pieniądze, poczem nie zę- 
trzymywany przez nikogo zbiegł. Jak 
stwierdziły dochodzenia _ policyjne, 
bandyta miał towarzysza, który. stał 
na ulicy, przypuszczalnie był to kara- 
ny już przestępca, ponieważ cały czas 
był w rękawiczkach, ażeby nie pózo- 
stawić odcisków palców. 


Narada w Banku Gosp. Kraj. 


Warszawa, 16. 4. 
P. Prezydent odbył dziś przed po 


są burmistrz dr. Kocur i sędzia Wit- | łudniem w Banku Gospod. Krajowego 
czak. Niemałe rozgoryczenie wśród sa-, | dłuższą konferencję, w której, wzięli 


nacji wywołał fakt, iż- katolicki blok. 
ludowy, który pierwszy zgłosił swe li- 
sty na całym Śląsku, zdobył wszędzie 
dla swoich list nr. 1 tymczasem jedyn- 
ka zawsze służyła dotychczas wysstat- 
nich wyborach jako propagandowy nu- 
mer sanacji. 

Katowice, 17. 4. Tel. wł. 

Wczoraj zamknięte zostało zgłaszanie 
t wyborczych do sejmu śląskiego. Zgło- 


awanturników przeważnie | gzono 9 list polskich i 2 niemieckie. Cha- 
wypraszano ZAjrakterystyczne jest, że ci b. posłowie, kto- 


rzy przeszli z grupy Korfantego do sana- 


dzieć, boć panowie Górkowie nie opusz- 


— Zapowiedziałeś mi waszmość, że | czą sieroty. 


tu noga jego nie postanie, i że znać mnie 
nie chcesz. 

— Jestem w przejeździe, i nie na 
zamku, ale u proboszcza, słowa więc 
dotrzymuję. 

— Ja takoż — rzekł wojewoda i zwró- 
cił się, 

Położenie było przykre. Szczęściem 
dla pisarza, prawnik mu jakiś przed pa- 
ru tygodniami szepnął, że pan wojewo- 
da mógł ci wprawdzie wydziedziczyć 
syna ż ojcowizny, ale z macierzystego 
posagu winien był zdać mu rachunek 
i zwrócić go. Miał więc asumpt pan pi- 
sarz do rozmowy. . 

— Bàrdzom rad, że się tu z pańem 
wojewodą (nie powiedział już z bratem) 
spotykamy, oszczędzić to może jurgiel- 
tu dla rzecznika, Wyrzekłeś się WMość 
syna, ależ mu przecie macierzysty dział 
słusznie należy i tego mu odjąć nie 
możesz. 

— Zapisaliśmy się na przeżycie — 
odparł chłodno wojewoda, — możecie 
w aktach popatrzeć, Nie ma po matce 
nic. 

Tem usta zamknął pisarzowi, który 
| żak 

— Nie wiedziałem o tem, 

A po chwili dodał: 


Wojewoda nic nie rzekł, 

Siedzieli tak oba nie patrząc na sie- 
bie. Na twarzy żałobnego męża znać by- 
ło jakby walczył z sobą: purpurą się 
okryła, nabrzmiały żyły, usta drżały, 
lecz wprędce owładnął sobą i zamilkł. 

— Miły Boże — półgłosem począł 
Pisarz, gdyby z grobu wstali rodzice 
nasi, co tu leżą pod kościelnem sklepie- 
niem, a ujrzeli nas obu siedzących tak, 
niby nieprzyjaciół, mierzących się oczy- 
ma, cedzących ostre słowa — coby 
rzekli, i czyby się, widząc to, napowrót 
do trumien nie pokładli? 

— Gdyby wstali a spytali — po na- 
myśle odezwał się wojewoda, — z czyje- 
go się to stało powodu? Kto ojców 
wiarę porzucił, kto węzły rodzinne: zer- 
wał, kto bunt podniósł i wyłamał się 
z winnego posłuszeństwa, kto buntow- 
nikowi dał opiekę? zaiste, zakrywszy 
oczy, aby go nie widzieć, woleliby zno- 
wu umrzeć, niż patrzeć na zdrajców, 

— Ostro słowo, mości wojewodo — 
zawołał pisarz. — Za grobem inaczej 
ludzi sądzą. Musieliby spytać też: kto 
zamiast być miłosiernym ojcem i sę- 
dzią sprawiedliwym, był popędliwym 
katem; kto umierającą matkę dziecka 
pozbawił i ostatnie jej chwile zatruł? 


— Czy zapisy były ważne, da się wi-| Kto ją do grobu sercem żelaznym po- 


= 


| udział p. wiceminister spraw wojsk. 
generał _ Konrs:ewski. wiceminister 
skarbu Starzy. *.i, szef korpąsu kon- 
trolerów pułk. Wielowieyski, prezes 
Banku Gospod. Kraj. generał Górecki, 
wicepr. Banku Gosp. Kraj. gen. Maci- 
szewski oraz dyrektorzy Banku Gosp. 
Kraj. Konderski i dr. Merunowicz oraz 
dr. Barysz. Przedmiotem obrad były 
sprawy gospodarcze, dotyczące przed- 
siębiorstw, finansowanych przez Bank 
Gospod. Kraj. ze względów  państwo- 
wych. 


pchnął? Nie jestem ja bez grzechu, ale 
nie pochlebiajcie i wy sobie, abyście 
niewinnymi stanęli na sąd Boży. 

— Nie pozywajcie mnie nań — od: 
parł chmurno wojewoda, — pójdziemy 
nań wszyscy, zdać sprawę. Niech Bóg 
nas sądzi, 

W głosach obu czuć było burzę. 
Ksiądz przerażony stał w pośrodku, 
zwracając się koleją ku jednemu i dru- 
giemu, a błagać się ich zdając oczyma, 
aby gniewom wybuchnąć nie dali. We- 
jewoda poruszył się na krześle, ociera- 
jąc pot z czoła, jakoby już wyjść chciał; 
potem znać myśli ta, że uchodząc, posg- 
dzony być może o lękliwość, wstrzy- 
mała go. Oba zresztą, dla tej samej 
przyczyny, placu opuścić nie chcieli. 
Pisarz tylko, gwałtowniej czując i miej- 
sca zagrzać nie mogąc nigdy, odsunął 
krzesło, zaczynając się przechadząć w 
ciasnej przestrzeni, jaka mu pozosta- 
wała, aby się o brata nie ocierał. 

Milczał ponuro wojewoda. 

— Będziesz miał tę pociechę — 
odezwał się wysapawszy nieco pisarz, +- 
iż się jeszcze doczekasz tego, że syna 
do grobu wpędzisz. Biedne chłopczysko 
zmieniło się, wymizerowało, męczy się 
i młodości w nim już nie znać, Patrzę 
nań, jak usycha. 


(Dalszy ciąg nastąpi), 


Str. 8. 


Nr. 46. GAZETA WĄBRZESKA — sobota, dnia 19 kwietnia 1930 r. 
M $ jedna racja, dla której nie mogę ich do- Józefa jest przecie rzeczą trochę wię ke 
Do Korpusu oficerskiego. 


i żniejs iż kult marsz, 
puścić do domu Bożego. Chodzi właśnie | 57% 1 wazniejszę, niz Ku 
List otwarty J. E. biskupa Zygmunta Łozińskiego do korpusu |°, 7ierozbijanio pool oczem | Pasudskiogo:! Co. więcej = mie PEOR 
oficerskiego w Pińsku. 


stwa. Zaraz to wytłumaczę, '|zgodne z miłością chrześcijańską nie- 
Ukochani Synowie! winniśmy się modlić, ówoców modli- 


P.Piłsudski nie jest Głową Pań- | nawidzieć ludzi, nie wierzących w Pa- 
Dochodzi do mojej wiadomości, żejtwy. Jakąż bowiem skuteczność mieć 


stwa, a jest działaczem politycz |na Jezusa, nie oddających czci, Bogu 
nym. Specjalne przeto uroczystości należnej. A nawet tam, gdzie należało- 
dotknęło Was moje przemówienie w| może modlitwa pozorna i obrażająca 
katedrze w dniu 19 bm. Boga? — Tymczasem właśnie osoby, 


na cześć jego urządzane nie mają cha- | by o cześć Bożą się upomnieć, patrzycie 
Nie zwykłem zdawać rachunku z te-| wysokie urzędy w państwie piastujące, 


rakteru państwowego, są zaś natomiast | spokojnie na wykroczenia ludzkie, wy- 
wyrazem pewnego programu poli- | chodząc z zasady, że siłą się nikogo nie 
go, co mówię w swych naukach, uwa- | mają podwójny tytuł osobisty do ocze- 
tając, że do mnie należy wybierać te- |kiwania od nas pomocy duchowej przez 


tycznego. Naczelnik Państwa jest | przekona i że sprawa wiary jest spra- 
maty przemówień i wykładać zasady | dobrą, pokorną modlitwę: 1° dla odpo- 


też politykiem, ale jest właśnie. Naczel- | wą osobistą każdego. Jakaż jest kon- 
nikiem, i bez względu na poglądy poli- | sekwencja waszego serca chrześcijań= 
chrześcijańskie, a wiernych katolików | wiedzialności wyjątkowej, jaką na nich 
jast rzeczą przyjmować słyszany wy-|cięży, ?% dla niebezpieczeństw, grożą- 


tyczne każdego z nas, mamy obowiązek |skiego? Chyba, że jesteście bard ziej 
R AAt płynący z tytułu praw państwowości | „piłsudczycy* niż chrześcijanie?... 
kta i starać się stosować go w życiu.|cych duszy swej, bo kto stoi wyso- lskiej, stać przy nim. A ś NA 
Jodnak postanowiłem dzisiaj dać pew-|ko, ten łatwo dostaje zawrotu ©) dode) ah tahdita innym obywa» | ,, sa zaś Pó: pragne; PT 
no wyjaśnienia, bo: 1° nie chcę, aby sło-| głowy. telem, branym jako osoba. Każdy ma Aini Ak: A ; ij nić kysz po 
wą moje były opacznie rozumiane i ko- Zakończyłem wezwaniem do kornej | swych stronników i przeciwników. Na- cnrz sę u pa emen Aae, Ee 
montowane, a 2° przykroby mi było po-|i gorącej modlitwy za wszystkie potrze: | woływanie, w nieumiarkowanej czynio- chrześcijańsku na „SWOJ stosune do 
zostawać w rozterce z oficerami -nasze- |by (tak ogromnie wielkie) Ojczyzny na*|nę formie, a tembardziej jakibądź Marszałka. I myślcie raczej, jakie win- 
go ukochanego wojska, szej i nieszczęśliwej Rosji z jej ludem |przy mus do manifestowania specjal- niście mieć dla niego życzenia i w jaki 
Sądzę, moi Drodzy, że spokojne roz-| umęczonym, i na wszystkie  moje|nję czułych względem niego afektów, sposób moglibyście się do urzeczywist- 
ważanie szczegółów wyrówna i uzgodni|i wszystkich obecnych intencje. nienia ich przyczynić, 
nasze poglądy. To jest wierne streszczenie nauki, 


budzi z konieczności psychologicznej 

: ; 1,|reakcję u ludzi poglądów odmiennych. | « Otóż życzenia wasze wówczas 

Naprzód streszczę przebieg rzeczy:|która miała „obra zić całe woj- tylko mogą stać się skuteczne, jeśli je 
Na parę dni przed uroczystością św.|sko polskie“, jak się ktoś z Was 


Opowiadanie się urzędowe ministrów 

! > służby Bożej za tym czy innym polity- | poprzecie modlitwą, ale nie jakąś de- 

Józefa byłem półurzędowo zapyta-| miał wyrazić, która ma być jednym | kiem w państwie jest wnoszentem polt- | monstracyjną, faryzeuszowską, obłud- 

s: my, czy powiem cośkolwiek w kościele|z objawów mej „niechęci do TZę|tykj go Kościoła, wprzęganiem Kościo- |ną, lecz wewnętrzną i pokorną. W ta- 

o marszałku Piłsudskim. Odpo-|du polskiego, które wreszcie ma|ja go polityki (przeciw czemu tak czę- | kiej modlitwie, nie na pokaz insceniw 

„ wiedziałem, że na pytanie takie nie od-|„rozbijać społeczeństwo” i DYĆ| stę słyszeć się dają właśnie ze sfer rzą- | zowanej, ale płynącej z duszy, powin- 

powiem, bo katolicy powinni iść na na- | szczególnie szkodliwem „na naszych | gowych protesty) i jest wytwarzaniem | niście prosić o łaski potrzebne dla tego, 

bożeństwo nie w innym celu, jak dlajkresach". którego rzekomo tak miłujecie, i, po- 
modlitwy i pokornego przyjęcia tej Jeśliby dwa ostatnie zarzuty by- 1 24 


w łonie jednej rodziny Bożej dysonan- 
sów i rozłamu. W dniu św. Józefa nic | wi żni i 
nauki, jaką się im poda; że przytem|ły słuszne, toby wystarczało, aby wier-| o Marszałku nie mówiłem i to już Was łe zjocależnie : 0A, stopnie WYRA 
smutno byłoby mi myśleć, iżby wojsko-|ne wojsko państwa mogło się czuć do- zagniewało. Cóżby było gdybym był t j Bi A 
wi nasi zapominali, że dzień 19 marca | tkniętem, dotkniętem w swem poczuciu| o nim mówił? Jeśli nie Wy, to inni Marsz. Piłsudski jest człowiekiem, 
jest przedewszystkiem wielką uroczy- | patrjotycznem, jako ochrcta siły jeszczeby się więcej gniewali. na którym leży odpowiedzialność 
stością św. Józefa, wobec której imie-| Rzplitej, Ale te dwa zarzuty ostatnie Widzicie chyba, dlaczego pomimo, | 08romna, i który ma przed sobą bare 
niny czyjekolwiek mogą grać rolę jedy-| wymagają uzasadnienia. A gdzież go| zę ją i każdy ksiądz możemy mieć takie | 170 wielkie trudności do pokonania. 
nie bardzo drugorzędną. Potem | szukać? czy -in tr í Li i ESC sA i 
Kry z > z ; ć s y inne zapatrywania polityezne, nie Pierwszem życzeniem naszem 
z PC A strony doszła A p rośba me, Gzy świadectwem niechęci mojej do możemy wciągać ich do swej pracy pa- |i pierwszą modlitwą za niego powinno 
których osób o wspomnienie w czasie| rządu ma być pochwała i zachęta do jaj ; $ t ; : Ac 
nauki o imieninach modlitwy za wszystkich na wyższem sterskiej. Kapłaństwo ustanowił Chry- | być, aby nigdy nie zapomniał, że głów- 
Na kast miałem zamiar pominąć | miejscu di Czy przypomnienie setnej Nie da paria: gło ła care ny i najważniejszy obowiązek jego jest 
M x AARAA 2 : : M UdZKOŚCI ten sam, co każdego człowieka: zbawić 
milczeniem sprawę imienin p. marszał- | o+świętości modlitwy i o warunkach D ak płanów ABA 4 ae A 
ka. Ale ponieważ są one od niejakiego | jej skuteczności? Czy może wskazów- ? jile piot ; s ; swą duszę, bo P. Jezus m wiedział: Jar 
3 wA 4 e jA Ą sowych należy w sprawie polityki, tak | ką korzyść mieć będzie człowiek, jeśli- 
czasu stale wyzyskiwane dla akcji| ka, dlaczego mianowicie, modląc się zaj; k stki j éi , 
sprzecznej w swej formie z czcią| dzierżących władzę, powinniśmy bar- IWO WOK om innem, czuwa jedy- by cały świat pozyskał, a na duszy swej 
należnę | nabożeństwom * kościelnym, | dziej jeszcze niż kiedy ińdziej dbać o to, | zie pz teim, aby żadna z nich nie sprze | szkodę. poniósł (Mt. 16 2 b). Życzcie mu 
Ting Aani jeż pps r ATEAN ARA a A sA, ? ciwiała się religji, aby każda liczyła się | żę; i módlcie się, aby wszystko dla 
„AŻ POOR PEREZ AAK y RIF Boga było sku- |; prawem Bożem i natchnienie z ducha ; f s 
zji, aby przypomnieć zebranym o nie-| teczne? A to przecie, i tylko to było tre-| po; Boga robił, o grzechach popełnio- 
? sc czy; ZPA: $ . | Bożego czerpała, A w tem znowu pra- h ni inat al i kuto- 
których zasadach nauki katolic-|ścią inkryminowanego mi przemówie wła! mie motan Noś" lx aani nych nie zapominał, ale za nie pokuto 
'kiej. nia. Jeśli zaś niczyja dobra wola nie|5;, ani krytyka bo lo jest teren | jp (e Któż z nas ich nie ma?) i żeby 
Wobec tego, jak pamiętacie, po wy-| potrafi w słowach moich doszukać się ao at * rwą dr nie ulegał tak łatwym w jego pozycji 
łożeniu głównego celi nabożeń-| wyrazu niechęci do rządu, to i o rozbi- dów y pokusom próżności i zarozu- 
7 zą od Boga. ż A 
„stwa, którym było uczczenie św. Jó-|janiu społeczeństwa kresowego nie Otóż: w.imię tego.prawa pastar miałości, które największego czło- 
" zefa i modlitwa błagalną o ukrócenie | ma co mówić, skiego ale Aleś pa siwa połtego „wieka, czynią małym, w zarodku nisz 
„ „Mieszczęść, przez które chrześcijaństwo Ale ja wiem, moi Synowie Kochani, największej dła Was życzliwości». mol czą wszelką zasługę i tak łatwo 
w Rosji bolszewickiej przechodzi, po-|6 co Wam (oczywiście niektórym Śynowie Ukochani.. ERAAI 4: Wad nadają postępowaniu naszemu kierue 
wiedziałem, że niektórzy z obecnych|z Was, i do tych piszę) chodzi. Oburza przestrzec, że i W p dd da ` nek zgubny. 
przyszli jeszcze w celu modlitwy za so-| Was, że nie' chciałem wypowiedzieć | TR JW SVOJE SEOL > i A 
ZK ji ż G winniście być oględni, — a to dła Życzcie mu i proście Boga, aby trwa= 
lenizanta dzisiejszego, którym jestjpanegiryku na cześć p. Marszałka. dol óm Nikt W : ła pirs ła si ŁA 
jeden z generałów polskich, i że mnie Otóż na to muszę Wam odpowie- Noi ię A ARE twego oczy dO Bij miłość 
proszono o wzmiankę o nim, Mówiłem | dzieć, z całą otwartością iż rzeczy- kę wiać, że macie być obojętni | prawdziwa dla Polski, aby w każdem 
dalej, że aczkolwiek imieniny czyje|wiście nie: chciałem i że pod-| 91% 5ye80 Zwierzchnika, Kto z Was nie | swem zarządzeniu i posunięciu jej do- 
bądź nie mogą być przyrównywane do|ległemu mi  Duchowieństwu wy- zę anie lecz szczerze go kocha czy wiel- | bro rzeczywiste miał na celu; żeby pa- 
uroczystości św. Patrona Kościoła Chry- | raźnie takich panegiryków wygłaszać doki to samo zasługuje na sym- | miętał, iż można jej służyć tylko takie- 
stusowego, to jednak jest rzeczą zrozu-|zakazałem, Ale dlaczego? Przyczy- ae ję. Ale to nie zwalnia Was od obo- | mi środkami, jakie katechizm, nasz 
miałą, iż każdy z nas przypomina sobie| nę nie jest bynajmniej rzekoma moja| "75u rozwagi i nie upoważnia do na- | zwykły katechizm nazywa uczciwe- 
w dniu dzisiejszym osoby bliskie, no- | niechęć do p. Piłsudskiego (ktoś powie- | ominie a Swego zdania innym. Niech |mi i honorowemi; żeby też umiał 
szące imię Opiekuna P, Jezusa, i modli | dział: „nienawiść”!), Lecz poprostu| 7%, wasz ma zawsze objawy po- | wszystkich do pracy dla Ojczyzny po- 
się za nie. Jest to tem słuszniejsze, |uważam wygłaszanie panegiryków W] aaa ok le gwalty są tu |cjągnąć i jednoczyć, nie zaś przez swój 
jeśli chodzi o osoby wysoko w Państwie | kościele i przy nabożeństwąch za moc- | P"q owszystkiem. b oz c610we, charakter lub metodę rozbijać siły 
stojące, za które już św. Paweł kazał |no niewłaściwe i fałszujące myśl litur | „pog? Piir S i grožbami|narodu, 
się modlić, abyśmy spokojny żywot | giczną Kościoła. Powiedzmy sobie raz chwil > = É ry usta = Życzcie mu dalej, aby go Bóg bronił 
wiedli we wszelkiej pobożmości i czysto-| na zawsze — przecie mówię do katoli- wa PARZE, R wpływów wspólnej nam wszystkim 
ści, albowiem to jest rzecz dobra i przy-| ków, — że msza św. i kazanie to nie PRICE WAPBO zinia lub przejęcią krewkości aby w każdem słowie 
jemna Zbawiciełowi naszemu i Bogu,| ceremonje zewnętrzne, mające na celu się uczuciami WYDANY autorytetu jego pisanem czy mówionem, zwłaszcza 
który chce aby wszyscy ludzie byli zba-| wywrzeć pewne wrażenie chwilowe. Marszałka Haa podadosteczę wy publicznie. była zbrtżi ność 
wieni i przyszli do poznania prawdy| Msza św. to Najśw. Ofiara samego| 25 19te, a sami narazicie się na posą- LEE fe 
(t T. II, 2 nn). Chrystusa, kazanie to nauka życia| 179719 o nieszezerość swych uczuć OREA S sę a. sprawiedliwość 
Aby modlitwa była skuteczna, | chrześcijańskiego. Przerabiać je na pu-|` słów, albo na oskarżenie o polityko- nép wielkiego i takt mądrego MYR 
potrzeba dwóch warunków: 1° aby by-|stą paradę, to czynić z nich kome- wanie, tak samo niewłaściwe dla żoł- | 5 nu. Każdemu zdarzy e unieść, pon 
ła szczerą, więc nie obłudnie ani z wy-|dję, co jest świętokradztwem, nierza jak dla księdza, lub o partyjność, pełnić niewłaściwość, użyć słowa nie na 
rachowania, ani w innym celu ubocz-| albo graniczy z niem; tak samo jak uro- która wam tembardziej nie przystoi, miejscu itp. Trzeba umieć patrzeć wy- 
nym zanoszoną, ani też wymuszaną; — | czystość kościelną czynić równą obcho-| N19 jesteście wojskiem ani partji ani roumiale na te pośliźnięcia słabości 
2° aby była prawdziwie modlitwą nie|dowi na cześć żywego człowieka jest | (7 9wieka, ale Ojczyzny, Rzplitej całej. ludzkiej. Temperament lub pewne bra» 
demonstracją. Demonstracje mojbluźnierstwem. Nie wolno wam pod grozą złamania ki w wychowaniu mogą zmniejszyć, na- 
gą być sobie urządzane. Wprawdzie na| Czy myślicie, iż mógłbym takie rze-| PTZYSIY8i stawać się pretorjanami. wet niekiedy całkiem usunąć winę. Ale 
urządzanie spacerów po ulicach miasta | czy tolerować? Chcecie się modlić za Nadto’ kult dla człowieka, władzę | chodzi o to, 7? jedno wyrażenie nie ob- 
albo zbieranie po nocy „podpisów hoł-| swego Wodza? prosicie o odprawienie piastującego, objawiający się w sposób myślane, nie zważone należycie, wycho- 
downiczych" różnie można się zapatry-| mszy św. za niego? Nie tylko nic nie fanatyczny, nie uznający niezależności | dzące z ust lub z pod pióra człowieka, 
wać: jednym się one podobają, inni| mam przeciw temu, ale owszem, bar-| S$dÓW innych ludzi, ośmielający odwo- | na którego kraj i świat niemał cały 
nazwą je dziwactwem, a jeszcze ktoś | dzo to pochwalam i gotów jestem zaw-|?7Wać Się do przymusu w jakiej- | mają zwróconą uwagę, może wnieść lub 
8 j za ; i 
będzie się na nie gniewał. Ale nie są| sze mszę tę sam odprawić (w dniu, w zwiększyć nieporządki w pań- 
stwie, a Ojczyznę naszą kompromi- 
tować w oczach obcych, czyhających 
na możność obryzgania jej dobrego 


jednak jest tak obcą duchowi Polski 
ny do stawienia się z pieczęcią swą|zję, a proboszczowie za swe parafje, 
cha, czy go nazywa wielkim czy nie, są ; ia ción* 
nie mogłem inaczej jak milczeniem od-| wiał, aby się to odbywało po katolicku, dO mia tna O 
możemy się przyczyniać do nieporozu- A r aite A 
nij nie wolno stawić na równi z na-| dla jakichś ubocznych względów lecz we „e S ep A a oe |>- 
I zastanówcie się. Jeden się więcej| * a 
marszałka Piłsudskiego, to jest jeszcze |Przejmuje uroczystością św. Józefa, tak|i o to się modlić? 


kolwiek postaci, to metoda postępowa- 

one grzechem i mogą być organizowa- | którym mogę to uczynić, a nie mogę| 71% Zz którą spotykaliśmy się w latach 

ne. (Nie dodałem: że sam byłem — w.| w święta, np. 19 marca, bo wówczas 
i każdego szlachetnego narodu. imienia. 

o g. 2-ej w nocy w jednym z gmachów | względnie na inne intencje, których sa- Kłótnie przytem o to, czy kto mar- Życzcie wreszcie i bardzo si 5 

y achó! ; , ię módl- 

urzędowych Pińska dla podpisania| mi wyznaczać ani wybierać nie mogą). $ Ea 
rzeczą poprostu śmieszną, Ważniej- | . E ż $: 

, aD o, l ; ców, i aby on sam nie tyc i 
powiedzieć na tego rodzaju inwitację tj. nie, jak ongiś od nas żądano, „pa na-| 57% mamy troski przed sobą, wymaga- aE pożądanych gan ól rr 
(zaproszenie). ' | kazu“, ani też dla czczej ceremonji, ani pyi 

mień wzajemnych na tle stosunku do ć 3 A 
bożeństwem i to ostatnie jako jedną| wszelkiej pobożności i czy-|1%dnej osoby? E OSAI : 
z nich traktować. Byłoby to zniewa-|stości (św. Paweł jak wyżej zacyt.):{ Dlaczego tego wszystkiego trzeba 
łoby osoby, za które chcemy albo po- 
ab : f wielkiego i drogiego Patrona, inny nie. : Dlatego, że stojąc na stanowisku, ja- 
NE — Czy uważalibyście za stosowne, ahy|kie zajmuje, jest wystawiony ciągle na 


państwowej niewoli swojej, która 
sposób bardzo niewłaściwy — wzywa-| mam obowiązek odprawiać ją za diece- 
„adresu hołdowniczego*. Oczywiście | Ale chcę į będę zawsze warunek ten sta- ba, cej sk ar wiki Ad WE maa = OSN 
Otóż tych czysto świeckich ceremo-| — jak właśnie mówiłem w katedrze — moka ią SRS GA IE nw RO 7 m poteku Ja a 
żaniem służby Bożej i pozbawia- Jeśli chodzi o panegiryki 'na cześć życzyć specjalnie marsz. Piłsudskiemu 
Złóż oe o aj datek na Shule AET TA | 0 to się złośliwie kłócili. „A cześć św.| niebezpieczeństwa przeciwne. z których, 


o- 


Str. 4 ZAW ai Wda dnia 19 kwietnia 1830 r. Nr. 40. 


wyjdzie Widzenie tych niebez- 
pieczeństw (a nawet braków) w 
przyjaciołach naszych nie jest krzywdą 
ich ani wykroczeniem przeciw przyjaź- 
ni lub szacunkowi im należnemu, jeśli 
patrzymy na te słabości ludzkie jak na 
pobudki modlitwy za nich i dobrych 
dla nich uczuć. 

A z życzeniami i modlitwami powy- 
żej wyliczonemi, trzeba mu życzyć oczy- 
wiście światła Ducha św. i błogosła- 
wieństwa Bożego, aby, jak mówimy 
w modlitwie kościelnej „pragnął, co się 
Bogu podoba, i całą mocą wypełniał. 
Przyjdzie zaś dzień Pański jako zło- 
dziej (II P. 3 10), i sąd Boży bliski jest 
dla każdego; niechże mu wypadnie 
szczęśliwie. I kiedy imię, Marszałka, 
dziś tak dla niektórych straszne, ni- 
komu już imponować nie bę- 
dzie, niech jednak we wdzięcznej się 
zachowa pamięci u wszystkich. 

Oto, moi Synowie Najmilsi, sposób 
okazania serca prawdziwie oddanego 
tym, których kochamy. Na takiem sta- 
nowisku trwając i tak przyjaciół lub 
zwierzchników (w danym razie mar- 
szałka Piłsudskiego) chcąc uczcić 
i wspomóc, daleko więcej dłań zrobicie, 
niż wychwalając w nich wszystko 
wbrew słuszności i innym słowa 
pochwał pustych do ust wtłaczając 
a gniewając się i obrażając na tych, 
którzy Wam wtórować nie chcą 
inie mogą. 

+ Zygmunt bp. piński. 

Pińsk, 23 marca 1930 r, 


P. Sławek u Prezydenta. 

Warszawa, 16. 4 PAT. | 

P. prezes Rady Ministrów Walery 
Sławek udał się dziś o godz. 15-ej na 
Zamek, gdzie był przyjęty przez p. 
Prezydenta Rzplitej. 


iluzja pos. Kościałkowskiego. 

Wilno, 17. 4. tel. wł. 

Poseł Kościałkowski wygłosił tu 
odczyt o ostatniej sesji sejmowej i za- 
znaczył, że była ona ostatnią w tej 
kadencji sejmowej. Wyraził on dalej 
przekonanie, że p. Piłsudski pragnie 
utrzymania parlamentaryzmu w Polsce 
(!) oraz, że walka o ustrój rozegra się 
podczas najbliższych wyborów. 


Dopiero po świętach. 
Berlin, ł6, 4 PAT. baw 
Jak donosi prasa niemiecka, rząd Rze- 

szy odpowie na notę polską przeciwko 
podwyższeniu niemieckich ceł rolnych do- 
piero po ferjach wielkanocnych. 


Budżet Francji uchwalony. 

Na dzisiejszem posiedzeniu izby przy- 
Jęto 450 głosami przeciwko 125 prelimi- 
narz budżetowy w tej formie, w jakiej zo- 
stał uchwalony przez senat. 


Najwcześniejsze grzyby 
jadalne. 


Znajomość grzybów jest naogół bardzo 
nikła, ogranicza się zwykle do niespełna 
pół tuzina najpospolitszych gatunków, 
mimo, że Polska należy do najbogatszych 
w grzyby krajów. Zbieranie i konserwo- 
wanie krajowych grzybów na większą 
skalę znajduje się jeszcze w powijakach, 
a że zapotrzebowanie w kraju wciąż ro- 
śnie, sprowadza się je za miljony złotych 
z zagranicy, choć często rosły one w nie- 
dalekich nam borach Tucholskich lub na 
Kaszubach i przybyły do nas drogą okręż- 
ną i pod obcą nazwą „funghi italiani" lub 
przynajmniej jako „grzyby litewskie". 
A tuż obok nas, w najbliższem otoczeniu, 
giną marnie rok rocznie jeszcze większe 
wartości miljonów z powodu naszej nie- 
zaradności. 

Ta nieznajomość grzybów krajowych 
wzbudzi w wielu czytelnikach zdziwienie, 
że teraz wczesną wiosną — pisze się 
o świeżych grzybach jadalnych; przecież 
pora grzybobrania to dopiero iato, a zwła- 
szcza jesień. A jednak wczesna wiosna 
daje nam bardzo wartościowe grzyby, 
smakołyki „pierwszej klasy“ mianowicie: 
smardze i piestrzenice:, ogólniej znane 
pod nazwą „morchle*. 

Smardze właściwe (Morchella) posia- 
dają czapeczkę jajkowatą lub stożkowatą, 
wewnątrz próżną i całkiem lub tylko po 
części zrośniętą z trzonkami. Czapeczka 
jest pokrytą wszerz i wzdłuż licznemi 
żeberkami, przez co powstają  głębó- 
kie komórki, przeważnie  czteroboczne, 
i nadają powierzchni wygląd siatki dużo- 
okiej. 

Smardziaszki (Verpa) posiadają cza- 
peczkę dzwonkowatą, tylko czubkiem zro- 
niętą z trzonkiem, powierzchnia czapecz- 
5 jest pokryta grubemi, podłużnemi fał- 
ami. 

Piestrzenice (gyrometra) posiadają cza- 
peczkę wewnątrz prożną, całkiem lub po- 
części zrośniętą z trzonkiem, powierzchnia 
jest przeróżnie powyginana i wydęta. 

Piestrzeniczki  (Helwella) posiadają 
zamiast wyraźnej czapeczki kilka wol- 
nych płatków, różnie powyginanych. 

Najczęściej występują poniżej opisane 
gatunki; 


Krytyka krytyki sanacyjnej. 


(Dokończenie). 


Dlatego rozum polityczny, interes na- 
rodu i państwa nakazują, aby wpływ na 
losy narodu i państwa był uzależniony w 
odpow. mierze od stopnia rozwoju umy- 
słowego i moralnego, i wyrobienia poli- 
tycznego. 

Nie chcielibyśmy wykluczać żadnego o- 
bywatela od wszelkiego wpływu, ale 
uzależniając możność współdziałania od 
stopnia rozwoju umysłowego i morałnego, 
jako też od stopnia wyrobienia się politycz 
nego, dalibyśmy bodziec do kształcenia 
się i rzetelnego zajmowania się sprawami 
politycznemi „Stań się obywatelem ro- 
zuranym i uświadomionym, poczuwającym 
się do odpowiedzialności,i a zdobędziesz 
coraz szersze prawo obywatelskie w miarę 
twej użyteczności*. Przyznając ostatecznie 
wszystkim po jednym głosie wyborczym, 
dać powinnibyśmy w miarę wykształcenia 
i pracy dla dobra ogółu dodatkowe głosy. 
Okręgi, w których ludność więcej jest 
wykształcona i uświadomiona, wybierały 
by większą ilość posłów, — inne mniejszą. 
W szczegóły nie wchodzimy, bo to jest 
rzeczą specjalistów, 

Drugim błędem jest brak pewnęgo cen- 
zusu naukowego, moralnego i spółeczne- 
go dia kandydatów poselskich.  Oczywi- 
ście nie możnaby uzależniać przyznanie 
kwalifikacyj od samych tylko dyplomów, 
raczej od rzeczywistej wartości życiowej 
kandydata przy pewnem minimum wy» 
kształcenia naukowego, a mianow. dla po- 
słów do Sejmu przynajmniej równoważnika 
siedmioklasowej szkoły . powszechnej, jeże- 
li dany osóbnik wykaże się owocną pracą 
w kierunku  polityczńym, gospodarczym 
lub społecznym, Moment owocnej pracy 
praktycznej uważalibyśmy jako ważniej- 
szy, niż naukowe wykształcenie szersze, 

Aktywne prawo wyborcze do Senatu u- 
zależnilibyśmy od takich kwalifikacyj, ja- 
kich żądamy dla pasywnego prawa wy- 
borczego do Sejmu, a pasywne prawo wy- 


borcze do Sejmu uzależnilibyśmy od 
wyższego stópnia wiedzy i pracy na 
szerszym — terenie a  dalibyśmy Se- 
natowi daleko szersze uprawnienia, — 
Niezmiernie trudna jest kwestja jak- 
by unieszkodliwić ujemne wpływy 


mniejszości na wybory, nie uszczuplając 
ich praw wyborczych przyznanych trakta- 
tom mniejsżościowym, Tych ujemnych 
wpływów sanacja bodaj wcale nie widzi, 
-— i nie dziw, boć mniejszości znajdują 
u sanacji i pomajowych rządów szczegól- 
niejsze względy większe, niż Polacy, 

Fątalnie "ohniża” póćźiicić” odpowiedzik1- 
ności wyhorców głosowanie na listy — ny- 
mery, które usunąć. trzeba, ; a zastąpić 
głosowaniem na osoby, 


Nietykalność poselska pozostać musi, — 
ale ograniczyć ją i więcej sprecyzować 
trzeba. I liczbę posłów należałoby zredu- 
kować, choćby z zastrzeżeniem, że auto- 
matycznie powiększy się w okręgach, któ- 
re wykażą odpow. wzrost obywateli posia- 
dających wymagane kwalifikację, 


1. Smardz jadalny (Morchella esculen- 
ta). Czapeczka okrągława lub jajowata, 
dochodzi niekiedy wielkości pięści, jasno 
lub ciemnobrunatna. Mięso woskowato 
kruche, Rośnie w widnych lasach i za- 
roślach o gliniastem podłożu. Pojawia 
e w kwietniu i trwa do końca 
maja. 

2. Smardz śpiczasty (Morchella conica). 
Czapeczka stożkowata, brunatna w róż- 
nych odcieniach. Mięso woskowato-kru- 
che. Rośnie na brzegach lasu i łączek le- 
śnych, na murawach a czasem w ogród- 
kach. Pojawia się wcześnie w kwietniu 
Agi do końca maja występuje i jesie- 
nią. 

3. Smardziaszek czeski (Verpa bohe- 
mica). Czapeczka dzwonkowata, żółto- 
brunatna z białawym brzegiem. Żeberka 
przygrube, prawie równoległe, tu i ówdzie 
poprzecznie powiązane. Rośnie w lasach, 
zagajach i ogrodach o piaszczystem pod- 
łożu. Pojawia się prawie równo często tak 
wiosną jak i jesienią. 

Piestrzenica jadalna (Gyromitra 
esculenta). Czapeczka nadęta, różnie po- 
fałdowana i wyginana (jak jelita lub 
uszy — stąd nazwa: babie uszy. Zwykle 
wielkości jaja), ale nierzadko też dobrej 
pięści. Brunatna w różnych odcieniach, 
najczęściej barwy kasztanów. Mięso wo- 
skowato-kruche. Rośnie przeważnie w la- 
sach iglastych, zwłaszcza na brzegach 
i wyrębach. Pojawia się w kwietniu i trwa 
do połowy czerwca, występuje rzadko je- 
sienią. 

5. Piestrzeniczka kędzierzawa (Helwel- 
la cripsa). Zamiast czapeczki kilka (2—4) 
płatków na czubku trzonka, różnie powy- 
ginanych. białawych, później szarawych. 
Trzonek dołem grubszy, podłużnie żeber- 
kowany i dość głęboko rowkowany. Mięso 
niezbyt kruche. Rośnie przeważnie w la- 
sach liściastych i zaroślach, często w ro- 
wach przyleśnych. Pojawia się wiosną 
nielicznie, daleko obficiej zaś jesienią 
(stąd też nazwa: piestrzeniczka jesienna). 

Z powyżej wymienionych gatunków 
należą smardze jadalne i Śpiczaste oraz 
piestrzenice jadalne do najwyborniejszych 
grzybów, zarówno w świeżym stanie, jak 
i suszone. Przedewszystkiem używa się 
ich do różnych zapraw, aby i podlejszej 
strawie nadać wyśmienity smak. 

Mimo to popyt na nie jest niewielki, 


komendę podatki, dawał rekruta — i pysk 


Zreformowany system wybarczy wpro- 
wadzi do Sejmu i Senatu ludzi z dobremi 
kwalifikacjami, zdolnych do rzeczowej, 
owocnej pracy, a z takimi łatwiej dojść 
do celu, — boć przy różnicy zdań rozumne 
kompromisy nie będą zbyt trudne, a więk- 
szość stała — narodowa nietrudno się wy- 
tworzy. i 

Szkalują dziś na rozproszkowanie par- 
tyjne i niemożliwość stworzenia stałej 
większości. 

Nam się zdaje, że w poważnej mierze 
zawinili to właśnie — ci, którzy dziś tak 
siarczyście szkalują, boć nie kryli się 
przecież z tem, że chcą rozbić i osłabić 
partje, — a dziś załamują ręce nad swo- 
jem własnem dziełem. Zresztą odnosimy 
wrażenie, że rządy pomajowe — właśnie 
nie chcą stałej, skonsolidowanej większo- 
ści, chybaby ta większość zgadzała się bez 
zastrzeżeń na życzenia i rozkazy komen- 
danta, lecz niemożliwem jest utworzenie 
takiejże — nawet przy najsprytniejszem 
zastosowaniu znanych metod rosyjskich 
i austrjackich. 

Sejm zelżony, że nie chciał uchwalić 
na komendę, posłowie opluci jadowitą 
śliną, że nie przyłączyli się do posłusznej, 
zawsze na baczność stojącej belwederskiej 
kompanji Be-Be. I wyrok zapadł, że 
Sejm nie jest zdolny do pracy, czemu za- 
przecżzają załatwione w  przyśpieszonem 
tempie prace sejmowe, Najprzód nie do- 
puszcza się przez wiele miesięcy Sejmu do 
pracy, a sesję budżetową bezprawnie się 
ukraca, — a gdy Sejm uporał się mimo to 
z olbrzymiem zadaniem, odsyła się Sejm 
do domu pod zarzutem, że jest niezdolny 
do pracy. 

Gdzież prawda, gdzie logika? 

Panowie, źle się bawicie! Wam chodzi 
o igraszkę, nam chodzi o życie, o życie 
narodu i państwa. 

Jeżeli nawet obecny Sejm — mimo nie- 
domagań zdolny jest do wykonania wiel- 
kiej pracy, jeżeli znajdzie się przed jas- 
nem zadaniem, potrzebnem dla państwa, 
to Sejm wybrany na podstawie zreformo- 
wanej rozumnie ustawy wyborczej, — tem 
sprawniej będzie działał. A to jest też 
pewnem, że nie znajdzie się Sejm z wol- 
nych wyborów, któryby chciał sobie za- 
dać barakiri, któryby na każdy, choćby naj 
przewotniejszy projekt miał  jednogłoś- 
nie uchwalać: tak, panie Marszałku, tak, 
panie pułkowniku. 

Aby nasz parlamentaryzm zupełnie zdy- 
skredytować, pisma bebechowskie 
taczają ujemne sądy publicystów, praw- 
ników. i- polityków zagranicznych o parla- 
ineńtaryzmie, — ale przemilczają takież 
głosy za parlamentaryzmem — mian, ro- 
zumnie zreformowanym. Obozowi pomajo- 
wemu przecież o to chodzi, aby rządzić 
bez kontroli i przeszkód, chodzi o dyk- 
taturę — i absolutyzm, o karjery 
i żłoby pełne, — A naród! — Fi, naród — 
to idjoci, naród na to jest, aby płacił na 
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z wyjątkiem specjalnych znawców — sma- 
koszy, którzy je bardzo wysoko cenią. 
Przyczyna pomijania tak przednich grzy- 
bów leży w rozpowszechnionem mniema- 
niu, że należą do trujących. Zasądzenie 
to nastąpiło po kilkakrotnem stwierdze- 
niu, że spożycie tych grzybów wywołało 
nawet dość poważne zatrucia. Szczegółowe 
badania wykazały jednak, że rzeczywi- 
stym powodem choroby była nieświado- 
mość lub |lekkomyślność kucharza, bu 
przyrządzone grzyby były nieświeże i znaj- 
dowały się już w stanie rozkładu t. j. by- 
ły nagniłe, zepsute. Zupełnie podobne 
skutki, a nawet śmierci wywołuje spoży- 
cie zepsutego mięsa, kiełbasy, ryb. A tu 
nikt nie wini tych potraw, tylko tego, któ- 
ry sobie tak nierożtropnie, karygodnie po- 
stąpił. Tak samo należy i tu sądzić. Świe- 
że, zdrowe smardze i piestrzenice; a także 
suśzóne, zdrowe nie szkodzą nigdy. 


Ścisłe badania naukowe wykazały 
przed prawie  pięćdziesięcioma laty, że 
jednak jeden z powyżej wymienionych 
grzybów posiada truciznę. Stwierdzono ją 
u piestrzenicy jadalnej i dano jej nazwę: 
kwas helwelowy. Składnik ten móże wy- 
wołać pewne chorobliwe zaburzenia w or- 
ganizmie ludzkim, ale nie bardzo poważ- 
ne. Kwas helwelowy znajduje się w piè- 
strzenicy jadalnej (i tylko w tej), w tak 
bardzo małej ilości, że poważne zatrucie 
miałoby tylko wtedy miejsce, gdyby się 
naraz zjadło tyle tych grzybów, ile wyno- 
si pięćdziesiąta część własnej wagi spo- 
aa" a tyle dobry żarłok naraz nie 
zje. 

Ta mała ilość trucizny da się łatwo 
usunąć przez gorącą wodę, w której się 
te grzyby na kilka minut zanurza. Prak- 
tykowano to już zdawna, choć z innego 
powodu. Mianowicie, w zagłębieniach te- 
go grzyba i jego krewniaków przetrzymu- 
ją się różne małe zwierzątka (owady, ro- 
baki, ślimaki). Przez zanurzenie grzyba 
w gorącej wodzie wygania się te zwie- 
rzątka z ich kryjówek, zarazem wypłóku- 
je się także piasek i inne naleciałości 
z tych zagłębień, i grzyb jest oczyszczony. 
Ta gorąca woda niszczy jednocześnie tak- 
że i tę truciznę doszczętnie tak, że nie 
słyszy się o żadnem zatruciu zdrowemi 
piestrzenicami jadalnemi. Jeszcze silniej 
niszczy tę truciznę ciepłota tłuszczu przy 
smażeniu. Suszone, zdrowe piestrzenice 
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trzymał, — Nieprawdaż? — Panowie, dłu- 
żej klasztora, niż przeora! — Przeminie 
wasza dyktatura, przeminą wasze wiel- 
kie aspiracje, przeminie wasz tupet, nie 
przeminie naród, — i nie przeminą: jego 
naturalne prawa, — a absolutyzm, za 
którym wy wzdychacie, dziś już na stałe 
nie jest możliwy. 


EDIDZZAZY CZESC (TZZZZĄCY aE 


Prof. Aleksander Briickner 
laureat łódzkiej nagrody literackiej. 


DESZCZ ZZ E ZZOZ DODEZESZZLDA STONIE JO 
Awantury | 


komunistyczne. 


Włocławek, 17, 4. Tel. wt. 

W ub. poniedziałek doszło tu do awan- 
tur komunistycznych na ulicy Piekarskiej, 
gdzie przed kooperatywą żydowską urzą- 
dzili komuniści ad hoc wiec, Przeważali 
Żydzi. Jeden z komunistów zaczął wygła- 
szać podburzającą mowę, wobec czego prze 
chodzący tamtędy wywiadowca policji u- 
siłował go aresztować, Wiecownicy rzucił 
się na wywiadowcę, Pośpieszył mu z po- 
mocą sierżant 14 p. p. Rozwydrzony tłum 
wznosił wrogie okrzyki i przybrał postawę 
groźną; posypały się też strzały, O zaj- 
ściach zawiadomiono komisarjat policji, z 
którego przybyło kilkunastu policjantów. 
Awantury zlikwidowano, przyczem areszto- 
wano kilku prowodyrów. 


Katastrofa samochodowa, 


Wejherowo, 15. 4. 

Auto p. Brzeskiego, wiozące w kie- 
runku Gdańska meble firmy „Bendix“, 
a w którem znajdował się obok szofera 
urzędnik magistracki p. Zefiryn Szpi- 
kowski ze swym 8-letnim synkiem 
Henrykiem, wjechało około godz. 3 po 
poł. w Cisowie, ńa zakręcie wskutek 
defektu hamulca na przydrożne drże- 
wo, przyczem zostało rozbite. Synek p. 
Szp. poniósł śmierć na miejscu. P. Szpi- 
kowski i szofer uszli z życiem; p. Szp. 
jednak odniósł dość poważne obraże- 
nia, wskutek których zagrożone jest 
jedno oko. 2 


jadalne nie posiadają już tej truciżny. 
Zwyczajnie praktykowany sposób przy- 
rządzania tych grzybów (zalanie gorącą 
wodą i smążenie w tłuszczu) wystarcza 
najzupełniej do usunięcia tej trucizny. 


Niektórzy ludzie są bardzo wrażliwi ńa 
pewne strawy; np. raki, węgorze, poziom- 
ki wywołują u nich dość natrętną wy- 
sypkę. Tym poleca się gotować piestrze- 
nice jadalne przez kilka minut, odwar zaś 
wylać (nie sporządzając z niego jakiej 
polewki). 

Bardzo ostrożnym trzeba być przy uży- 
waniu nabytych suszonych smardzy i pie- 
strzenie, tu łatwo może się przytrafić ja- 
kie zatrucie. Zauważon bowiem, że nie- 
sumienni handlarze tych grzybów świe- 
żych pozostały towar już nieświeży, za- 
pleśniały i nagniły, suszą przy ostrym 
ogniu, mieszając następnie te niezdrowe 
grzyby ze zdrowemi i sprzedają dalej ja- 
ko „dobry“ towar. Spożywca w przekona- 
niu, że ma „rzetelny“ towar, przyrządza 
sobie z nich potrawę — bez zachowania 
pewnych ośtrożności — i szkodzi sobie. 
Suszone grzyby zalewa się zwykle na kil- 
ka minut gorącą wodą, aby napęczniały 
i miały wygląd świeżych. Przy tej spo- 
sobności należy przeprowadzić ścisłą kon- 
trolę nabytych smardzy i piestrzenicć. Ka- 
żdą sztukę trzeba zosobna przeciągnąć. 
przez palce, aby stwierdzić jakie jest mię- 
so. Jeżeli grzyby tuż przed suszeniem by- 
ły zdrowe, teraz po napęcznieniu jest ich 
mięso jędrne, o ile zaś było już nagniłć, 
przestarzałe, jest teraz ich mięso śluzowa- 
te, śliskie i „rozłazi się pod palcami. Te 
sztuki są szkodliwe dla człowieka i mu- 
szą być usunięte i nie mogą wejść pod 
żadnym warunkiem do strawy. 

Tak ogólnie znane i wciąż jeszcze zA-. 
stosowywane środki ludowe do stwier- 
dzenia, czy grzyb jest trujący czy nie, jak 
np. wkładanie do przyrządzającej się 
strawy grzybowej srebrnej łyżeczki lub 
monety, cebuli i t d., nie posiadają naj- 
mniejszej wartości i powodują co rok li- 
czne wypadki ciężkiego zatrucia i śmier: 
ci. Aby się uchronić od zatrucia grzyba- 
mi, należy ściśle przestrzegać następują- 
cą, niezawodną regułę: 

„Spożywaj tylko te grzyby, o których 
dokładnie wiesz, że są jadalne i zupełnie 
zdrowe A. T. 


Nrr. 


Skąd pochodzi 


zwyczaj dyngusu? 


Z Azji do.. Pińszczyzny. 


Początek dyngusu musi być staro- 
żytny, skoro widzimy go zarówno w 
Azyi u kolebki ludów aryjskich, jak i 
w Słowiańszczyźnie. 

Anglik Symes w opisie podróży z 
r. 1796 do Bengalu i króla Birmanów 
w Fegu powiada, że Budaizm tam- 
tejszy około 10 kwietnia obchodzi we- 
sołą trzydniową uroczystością za- 
kończenie starego roku. Drugiego dnia 
świąt, Birmanowie mają zwyczaj 
„obmywania się z grzechów starego 
roku“ przez oblewanie wzajemne wo- 
dą. Nawet wicekról nie jest od tego 
wolny, a wody leją się niespodziewa- 
nie z okien na głowy przechodniów. 
W pałacu wice-króla, po odbytej po- 
ważnię ceremonji i oddaleniu się te- 
goż, goście zostawieni byli na pastwę 
30 panien dworu, które, wpadłszy na 
salę z konewkami i sikawkami, za- 
częły obecnych niemiłosiernie oble- 
wać. 

— „Oddaliśmy im za swoje — po- 
wiada Symes — aż wody zabrakło, 
ale przemokliśmy do nitki“. 

Oczywiście u chrześcijan zwyczaj 
stary musiał przekształcić się. 

-W Polsce narzucono mu nazwę nie- 
miecką i przywiązano do wiosenne- 
go święta Wielkiejnocy. 

Już Libelt zwrócił uwagę, że dyn- 
gus może być spolszczeniem niemiec- 
kiego wyrazu Diinnguss, znaczącego 
cienkusz, polewkę wodnistą, wreszcie 
chlust wody. 
` Znakomici językoznawcy: Brücker 
t Karłowicz powiadają, że słowo dyn- 
gować pochodzi z niemieckiego din- 
gen, wykupywać się, umawiać, sza- 
cować. Dingnus, dingnis, znaczy wy- 
kupno w czasie wojny jako obrona od 
rabunku. Szacunkiem takim czyli din- 
gńusem-okupywan. się żakom i mło- 
dzi, składając im do kobiałek jaja i 
małdrzyki, aby nie oblewali wodą. 

migus zaś przerobiono ze Schmacko- 
stern, gdy Śmigano palmą lub prętem 
1 zlewano wodą, kogo w łóżku zasta- 


„glLid -polski ma jeszcze stary zwy- 
czaj oblewania wodą przodownicy, 
niosącej na głowie wieniec dożynko- 
wy, a zwyczaj podobny musiał od 
Polan przejść wraz z roln'ctwem do 
pogan pruskich, którzy oblewali się 
wodą podczas rolniczych uroczysto- 
ści na wiosnę. 

Svnod duchowny djecezji poznań- 
skiej za Władysława Jagiełły, w 
uchwałach swoich przeciw zwycza- 
jom zabobonnym nakazuje w artyku- 
le zatytułowanym: Dingus prohibe- 
atur; 

— „Zabraniajcie, ab? w drugie i 
trzecie święto wielkanocne miężczyźni 
kubiet a kobiety mężczyzn n.e ważyli 
się napastować o jaja i inne podarki, 
co pospol.cie się nazywa dyngować, 
ani do wody ciągnąć". 

Przy dyngowaniu w poniedziałki i 
wtorki wielkanocne przebierano się w 
owych czasach w suknie osób płci 
drugiej. 

Za Władysława IV Beauplan wspo- 
mina o oblewaniu się na Ukrainie, a 
jedna z kronik ruskich odnosi ten 
zwyczaj do pogańskich czasów. 

Ks. Wujsznarowicz, pisząc kazanie 
na zgon Cecylii Renaty w Wilnie, r. 
1644, powiada, że: 

— „Wilno, zamiast Śm:gustu (t. j. 
wielkanocnego podarku), śmierć kró- 
lowej za upominek dalo“. 

Damom po śmiguście — różą kawa 
ler przysłużyć się może, powiada 
Haur. 

Kitowicz pisze o Dyngusie z cza- 
Law saskich: 

— „Była to swawola powszechna 
w całym kraju, tak między pospól- 
stwem, jako też między dystyngowa- 
nymi; w poniedziałek wielkanocny 
mężczyźni oblawali wodą kobiety a 
we wtorek i w dni następne kobiety 
mężczyzn. Oblewano się rozmaitym 
sposobem. Amanci, chcąc tę cere- 
monię odprawić bez przykrości, skra- 
piali lekko różaną, lub inną pachną- 
cą wodą po ręku, czasem po gorsie, 
małą jaką sikawką albo z flaszeczki. 
Ci, którzy swawolę nad dyskrecję 
przekładaii, oblewali także i damy 
wodą prostą, chlustajac garnukami, 


śklenicami lub dużemi sikawkami pro- 
sto w twarz albo od nóg do góry. Gdy 
się rozhulała kompania, panowie i 
dworzanie, panie i panny, leli jedni 
drugich ze wszelkich naczyń, jakich 
copaść mogli, a hajducy i lokaje ce- 
brami donosili wody. Kompania dy- 
styngowana gon.ła się, oblewała od 
stóp do głów tak, że wszyscy zmo- 
czeni byli. Stoły, stołki, krzesła, kana 
py, łóżka pooblewane a podłoga cała 
schlustana. Gdzie taki dyngus, osobli- 
wie u młodego małżeństwa, miał być 
odprawiony, pouprzątano meble ko- 
sztowniejsze, sami przebierali się w 
suknie najskromniejsze, którym woda 
nie szkodziła. Największa była roz- 
kosz przydybać jaką damę w łóżku, 
przytrzymana przez mężczyzn w ko- 
szulce, musiała pływać w powodzi. W 
dzień ten wstawały więc jak najra- 
niej albo jak najmocniej zawierały sy+ 
pialnie. Mężczyźni w łóżkach nie pod: 


-legali takowej napaści od kobiet, któ- 


rych skromność tego czynić nie po- 
zwalała”. 
O zwyczaju mówi stare przysłowie: 
Od Wielkiejnocy do Zielonych- 
Świątek, 
Można dać śmigust i w piątek. 
Na Kujawach, parobek wyłazi na 
dach warczmy wioskowej z miedni- 
cą w ręku i, pobrzękując nią, obwo- 
łuje dziewki, które będą oblewane i 
zapowiada, ile dla której potrzeba bę» 
dzie dla jej szorowania fur piasku, pe- 


_20 kwietnia 1930 r. 


rzu na wiechcie, grac do skrobania, 
ils kubłów wody i mydliska. 

Tak to wygląda, jakby śmigus był 
pamiątką umywania się na Wielkanoc 
po pokucie wielkopostnej, polegającej 
w średnich wiekach i na zaniedba- 
niu cielesnem. 

Lud mazowiecki odróżnia dyngus 
od śmigusu.. 

Chłopcy wiejscy na Boże Narodze- 
nie chodzą „po kolędzie", a na Wiel- 
kańoc po „dyngusie*, śpiewając pieśni 
odpowiednie tyni świętom i zbierają 
do kobiałki, co im dadzą po domach, 

Śmigusem zaś nazywają mazurzy 
oblewanie dziewcząt wodą przez 
chłopców w drugi dzień Wielkiejnocy 
i chłopców przez dziewczęta w dniu 


trzecim, co nieraz przy studni kubła- 


mi się odbywa. 

Na Podlasiu, oblewanie się wodą w 
drugi dzień Wielkiejnocy nazywano 
„Śmigusem* zarówno u ludu jak po 
dworach. Nazwy dyngus i śmigus, 
spolszczone z niemieckiego, nie do- 
wodzą bynajmniej, żeby i sam zwy- 
czaj miał być przeniesiony z Niemiec. 

Czyż polewanie wodą przodowni- 
cy, niosącej wieniec dożynkowy, mia- 
łoby także od Niemców być przy- 
iętem? 

Przeciwnie, ndzwy te tylke dowo- 
dzą, że Niemcy, osiadający w- mia- 
stach polskich za doby Piastów, oku- 
powali się datkami krajowcom, gdy ci 
swój starożytny zwyczaj oblewania 
wodą do nich stosowali zbyt gorli- 
wie; dingen bowiem znaczy przede- 
wszystkiem okupować się datkiem. 

Nekiedy jednak zwyczaj ten lud 
nazywa jeszcze i po polsku: dniem św. 
Lejka, oblewanky i polewanka 


+ 
assscsj ionene 


Dokoła Wielkiej Nocy 


Okch2dzenie groków 


Tylko w Polsce i na jej pograni- 
niczach upowszechnił się od średnich 
wieków i średniowiecznych misterjów 
zwyczaj uroczystego „obchodzenia 
grobów“, Suae. a e aE, 

Grób taki przystraja się do dziś jak- 
najwspanialej w drzewa świerkowe, 
kwiaty, zwierciadła, opony i rzęsiste 
światło przy oknach zasłoniętych. 

Ceremonja tego nabożeństwa nie- 
gdyś była rozmaitą i dowolną, dopóki 
r) rytuał piotrkowski nie ujednostaj- 
nił. ; 


W Wielki piątek, sobotę i niedzie- 
lę pozostawia się Najśw. Sakr. w gro- 
bie, który przez te trzy dni pobożni 
nawiedzają. Nawiedzania grobów pro- 
cesjonalne przez bractwa, a zwła- 
szcza z Kapnikami, nazywały się da- 
wniej  procesjami  jerozolimskiemi. 
Mężczyźni i kobiety w miastach ubie- 
rali się na obchodzenie grobów na- 
czarno. 

W notatkach warszawianina Ja- 
nickiego znajduje się wzmianka pod 
r. 1734, że siostra jego Fiszerowa w 
bławatnym handlu na Krakowskiem- 
Przedmieściu w dniach poprzedzają- 
cych groby utargowała za materje 
czarne i wstążki 1422 tynfów. 


Zwyczaj rezurekcji 


Rezurekcja obchodzona powszech- 
nie w krajach słowiańskich, polega na 
wyniesieniu N. Sakramentu z t. zw. 
grobu i trzykrotnej uroczystej pro- 
cesji wokoło kościoła pośród pieśni 
wielkanocnych. Obchód ten powstał z 
misterjów średniowiecznych, a na je- 
ro rozszerzenie wpłynęli prawdopo- 
dobnie Bożogrobcy (Miechowic;). 


Im dawniejszych ten obrzęd rezu- 
rekcyj sięga czasów, tem więcej wi- 
dzimy w nim cech dramatyczności. 


Według rękopisu z XIII w., znajdu- 
jącego się w bibljotece katedry płoc- 
kiej, rezurekcja odprawianą była w 
sposób wielce różny od obecnego. 


Agenda Powodowskiego i rytuał 
piotrkowski inny już obejmują cere- 
monjał rezurekcyj, Po ukóńczonem 
iesponsorjum, lud śpiewa pieśń „Chry- 
stus zmartwychwstan jest* nadto inne 
pieśni, zależne od zwyczajów miej- 
scow ych- 


Zwyczaj obecny zaleca jednak nie- 
które części tego ceremoniału w inny 
już sposób odprawiać. 

W Warszawie tak wspaniale odby- 
wała się dawniej rezurekcja u św. 
Krzyża, że nuncjusz apostolski Anti- 
ci za Stanisława -Augusta, przytomny 


nabożeństwu wielkopiątkowemu w- 
tym kościele, w podziwieniu zawołał: 


„O bone Deus, quanta majestas!* i do- 
niósł Ojcu św., „że nic bardziej wzru- 
szającego nie widział“, 


Rękawka 


Corocznie, w trzecim dniu świąt 
wielkanocnych, po południu, śpieszą 
gromadnie mieszkańcy Krakowa za 
Wisłę, na wzgórze, zwane Krzemion- 
kami, przy mogile Krakusa, i tłumowi 
biednych chłopców, rzucają: bułki, 
chleb, pierniki, jabłka, orzechy i jaja 
wielkanocne. 

Dawniej zwyczaj ten wyglądał ina- 
czej. gdyż ubodzy schodzili się pod 
górą lub mogiłą Krakusa « mieszcza- 
nie rozdawali im obfite resztki świę- 
conego. 

Chleb był zawsze w takiem posza- 
nowaniu u Polaków, że nawet jego 
okruchy, upuszczone na ziemię, przy 
podniesieniu, na znak przeproszenia, 
całowano. Zwyczaj zatem  ciskan'a 
chleba między chłopców powstał dlą 
krotochwili w czasach, gdy już zanika- 
ła religijna cześć daru bożego. 4 


Rękawka jest pamiątką starożytnej 
polsko - słowiańskiej stypy pogrze- 
bowej, dla ugoszczenia ludu, który ze- 
brał się na obrzęd pogrzebowy Kra- 
kusa celem usypania mu potężnej mo- 
giły. Sypano ją rękami, noszono zie- 
mię rękawami, a „rękawka“ ozna- 
cza górę z ziemi, rękami usypaną. 

Powiadają starzy dziejopisarze, że 

to był za życia lubiony i zostawił ty- 
le dostatków, że rodzina iego mogła 
podejmować liczną rzeszę na stypie, 
temu sypano o tyle większą mogiłę. 

„Na wiosnę, w chwilach obudzenia 
się przyrody ze snu zimowego, obcho 
dziły dawne ludy zaduszki, wynosząc 
na mogiły pokarm dla biednych, przez 
pamięć i cześć dla zmarłych, przy- 
czem podejmowani musieli zapewne 
naprawiać kopiec mogilny, gdyż wo- 
da z topniejących śniegów świeże na- 
Sypy mocno uszkadza, zanim z latami 
dobrze trawą nie porosną. 


Po przyjęciu chrześcijaństwa, wio- 
senne stypy mogilne przeniesiono na 
dzień zaduszny w jesieni, a tylko w 
Krakowie, przez cześć i pamięć dla 
jego założyciela, oparł się powodzi 
wielu wieków piękny zwyczaj praoj- 
ców i dochował się w postaci rozda- 
wania święconego ubogim, przy gro- 
bię miłego wodza. Tradycja sypania 
mogiły Krakusowi zachowuje się od 
wieków ta sama, tylko podobno, daw- 
niej odbywały się jeszcze podczas rę- 
kawki igrzyska ludowe i młodzieży 
szkolnej . 


Uroczystość witania wiosny, czyli 
nowego lata nazywał zdawna lud pol- 
ski, gaikiem. W niektórych okolicach 
był to maj, maik, nowe lato, turzyce. 
Odbywają :v, swykle owe uroczysto- 
Ści we wtorwy „u Wielkiej nocy lub na 
Zielone Świąiki a niekiedy, niezależnie 
od tych Świąt, w pierwszych dniach 
Maja. 


Na Pińszczyźnie zowie się do dziś 
ten zwyczaj haiwki (gajówki), u Bia- 
łorusinów zielone wino, na Podlasiu 
nadnarwiańskiem „chodzenie z kró- 
lewną*. 


Zwyczaj to przedwieczny, bo I u 
Czechów istniał pod nazwą „Kralowa 
nedele“ i w starożytnym Rzymie jako 
„ilorealia*. 


Obchód w Polsce polega! na tem, że 
zwykle dziewczęta (czasem i chłopcy) 
stroili się w zieloną gałąź sosnową lub 
całą choinkę we wstążki, kwiaty, świe- 
cidła, dzwonki, czasem przywiązywalł 
na wierzchołku załęzi lalkę, mającą 
oznaczać królowe wiosny, i obnosilł 
ze śpiewem po wsiach i dworach, win- 
szując wszędzie doczekania „nowego 
latka“ i śpiewając pieśń, której starą 
melodię z towarzyszeniem forteplano- 
wem Z. Noskowskiego podał Gloger w 
„Pieśniach ludu“. 


Na Podlasiu obnoszono nawet doko- 
ła granic żywą niedorosłą dziewczy= 
nę poc nazwą „króleway*, strojnie . 
przybraną; s: =- 


Bardzo ciekawym zabytkiem staro- 
żytności jest to, że na Śląsku w pieśni 
maikowej słyszymy: 


„Wynieśliśtny mór ze wsi, Latorość 
niesiem do wsi“. 


Jakoż w tych okolicach. przed cho- 
dzeniem z maikiem, topią śmierć (ma- 
rzenę, marzanę) w postaci bałwana i 
potem doplero śpiewają. 


„Marzena ze wsi, a lateczko do 
wsi“, 


Zbytecznem tu będzie objaśniać, że 
Marzena jest upostaciowaniem zimy, 
t.j. jej martwoty, moru, śmierci, mro- 
zu Ścinającego życie przyrody, Nowe 
latko zaś i Królewna są uosobieniem 
wiosny. 


Karłowicz w Wielkiej Encykl. powsz. 
podał spis dzieł, zawierających pieśni 
i op's * vowyższego zwyczaju. 


Poszukiwania w podziemiach 
Bazyliki św. Sebasijana. 


Rozpoczęte jeszcze w 1915 r. po- 
szukiwania w podziemiach bazyliki 
rzymskiej św. Sebastjana, wzniesio- 
nej w pobliżu najciekawszych kata- 
kumb chrześcijańskich na via Appia, 
są już ukończone, przytem cały sze- 
reg fragmentów  architektonicznych, 
tablic pamiątkowych i napisów, po- 
chodzących z pierwszych wieków 
chrześcijańskich, odnaleziony podczas 
robót, stał się cennym materjałem 
muzealnym. Papieska komisja archeo- 
logiczna, której zawdzięczamy do- 
niosłe rezultaty w dziedzinie archen- 
logji chrześcijańskiej, odniosła istotny 
tryumf, znajdując w podziemiach ba- 
zyliki dowody, potwierdzające tra- 
dycję katolicką o pobycie apostołów 
Piotra i Pawła w Rzymie. 


Dodać trzeba, że podczas robót od- 
naleziono cały szereg ubikacji, wcho- 


dzących w skład budynków rzym- 
skich. 


List otwarty. 


Zjednoczenia Kwiatów Wolnego Bytu do 


wycieczkowców. 
Storczykowa Polanka, w kwietniu br. 
Szanowni Wycieczkowcy! 


Przed kilkunastu dniami miełiście świę 
tc Matki Boskiej Roztwornej, kiedy to się 
ziemia, roztwiera-i wypuszcza roślinki i 
zwierzątka z zimowych legowisk do nowe- 
gó- “bytowania, Zamierzaliśmy odezwać się 
do Wag zaraz tego dnia, ale że święta tego 
już nie obchodzicie, a wśród pracy domo- 
wej lub rolnej nie znaleźlibyście dosyć cza- 
su do uważnego przeczytania niniejszego 
listu otwartego, więc poczekaliśmy z tem 


aż do Wielkanocy, a teraz znajdziecie łat. 


wo wolną chwilę do czytania i rozważania, 
W. „międzyczasie zaś wysłaliśmy do Was 
deputację kwiatów wczesnowiosennych, z 
przylaszczkiem na czele, aby Was zapew- 
nić, że i w bieżącym roku ubierzemy Wam 
barwnie i wonnie lasy i poła, łąki i wodyy 
nawet przydroża i pustkowia, aby Wam 
pobyt „na łonie natury“ jak najbardziej u- 


milić. 


Przybywajcie do nas jak najczęściej i 
jak najliczniej! Przyjmiemy Was zawsze 
gościnnie, a rzetelnie starać się będziemy, 
aby Wasze czoła rozchmurzyć, Was uwese- 
lić i dodać Wam nowej otuchy do pracy 
sżarego dnia. Witamy Was już dziś ser- 


decznie. 


Ale jednocześnie mamy do Was prośbę, 
dła nas żywotną, Wam zaś łatwo wykonal- 
ną: Uraczcie się naszym wdziękiem, naszą 
barwą i wonią, jednak nie wyciągajcie ręki. 
po has i zostawcie nas spokojnie, gdzie 


istniejemy! 


Nie mamy nic przeciw temu, jeżeli tu 
i ówdzie uszczkniecie sobie jaki kwiatek i 
ptzypniecie.go sobie lub obdarzycie a 
Jaką 
wiązkę weźmiecie ze sobą do domu i wsta- 
sobie 
mieszkanko; jeżeli zabierzecie nawet sporą 
kupkę naszych najwspanialszych kwiat- 
ków, aby ozdobić przydrożne krzyże i ka- 
plieczki i ołtarze w Waszym kościółku; nie 
gniewamy się wcale, jeżeli dzieciaczki Wa- 
sze zrywają nas na wieńce i korony a po- 


Waszą  „najserdeczniejszą*, jeżeli 


wiwszy ją: we wodę, przystroicie 


tem wesoło pląsają i śpiewają, 


Nię zrywajcie nas jednak bezcelowo, nie 
pozbawiajcie nas życia tylko z czczej pu- 
stoty! I nam jest życie miłe i codzień świe- 
żym blaskiem i wonią dziękujemy za nie 
wszechmocnemu Stwórcy, który jest i na- 
szym Ojcem  dobrotliwym, Naszą urodą 
chwalimy Jego wielkość, a poszczególnemi 
przejawami naszego życia pobudzamy Was 


do wielbienia Jego mądrości, 


Nie zapominajcie także, że istniejemy 
nie jedynie dla Was, że zaspokoić musimy 
i pszczółkę, j motylka, í muszkę, i chra- 
bąszczyka, i róbaczka, i ślimaka, i tylu, 
tylu innych pragnących i łaknących po- 
żywnego pokarmu i ochronnego mieszka- 


nia. 


Ubawcie się nami ale godziwie i z po- 
szanawaniem naszego: iatnieniat Przypatrz- 
Zrywa. on nas 
wprawdzie, ale bierze tylko tyle, ile mu 
koniecznie potrzeba dla swoich badań, ob- 
chodzi się z nami tak starannie, jak mat- 
gdy 
przegląda swój zielnik, ma dla nas miłe 


cię „się -przyrodnikowil 
ka z dzieckiem i po latach jeszcze, 


wspomnienie, 
„Ajak obchodzi 


"dłuższy przeciąg czasu będzie najbar- 


się z nami niejeden 
z Was- wycieczkowców? Wręcz odmiennie. 
Ścina laską cudne główki.„głupich chwa- 
stów“; depcze na miazgę najwytworniej- 
sze kobierce kwieciste; zrywa co chwila 
przepyszne kwiatki, ale ledwie je zerwie, 
już je rzuca, najczęściej porozrywane na 
same kawałki. Jego niszczycielskiemu oku, 
ręce i nodze nie ujdzie: nawet najpotul- 


A gdy po powrocie ułożycie się na nocny 
spoczynek, kwiecistemi korowodami umi- 
limy Wam sen pokrzepiający. 
Komitet wykonawczy: 
(—) Fiołek leśny, (—) Mak polny, (—) Rze- 
rzucha łąkowa, (—) Niezapominajka błot- 
na. Sekretarzył: (—) A. Tadeuszewski. 


władnych. Może ta wskazówka przyczyni 
się do ich upamiętania. 

Szanowni Wycieczkowcy!  Poszanowa- 
nie przyrody podniesie Wasz nastrój ra- 
dosny i połączy Was ściślej z nią, wtedy 
każdy z nas kwiatków stanie się Waszym 
przyjacielem i wydawać się Wam będzie 
stokroć  piękniejszym i wonniejszym. 


- Sic transit gloria mundi. 


Po przez krew, zgwałcenie najsub- | się cenzorem w sprawach religijnych 
telniejszych „uczuć braterskich weszli- | a mianowicie wychowywania dzieci 
śmy w okres bezgranicznego bezpra- |w duchu zasad Kościoła św. śmie być 
wia, — w okres walki z słusznemi pra- | ujemnym krytykiem tego co od wie- 
wami narodu, — w okres wzgardy su- |ków wpajano młodszym pokoleniom, 
mienia i nakazów jego, — w epokę naj- | widząc dobrze, że ze swoim poglądem 
większego upadku moralnego dopro- |z całą ludnością, której ma być mini- 
wadzającego do . najochydniejszych sirem. w szalonej stoi sprzeczności, 
zbrodni przeciwko narodowi i nawet | widząc dobrze, że pogląd jego podzie- 
Bogu, — w okres, który tak szumnie | lają tylko on sam i jemu podobni od- 
nazawli jego twórcy „sanacją moral- | stępcy, którzy sumienie swe zdeptali, 
ną". Uzdrowienie moralne wyryli sobie | religji się wyzbyli, usuwając ze swego 
na swym sztandarze jako hasło, ale | światopoglądu wszystko co ma siłę 
rzeczywistości właściwe ich hasło było |i wartość duchową, — zasklepiając się 
wprost odwrotne, nawet skrajnie prze- | w słabym świecie materjalizmu. 
ciwne, gdyż nie sanację ale zarazę mo-| . Przepojony umysł jego i jemu po- 
ralną i to' suwerenną. zaprowadzono: w;|sdobnych z. nim. obeujących i. rządzą- 
naszej ukochanej Polsce,  plamiąc jej | cych, dał im „odwagę“ a raczej zu- 
imię tak pięknie zapisane w dziejach | chwałość do stawiania się przeciw 
świata. Lingwistyka utraciła wyraz sa- | prawdom moralnym zawsze mocnym 
nacja, a raczej jego znaczenie, gdyż | niezruszonym i nigdy nie zmiennym. 
słowo sanator dziś i napewno przez | Fo jest pierwsze uderzenie w nawę 

j Kościoła. 

Jest jeszcze i drugie a godne ludzi 
zupełnie wykolejonych, służków bałwo- 
chwalców, których zawsze spotykamy 
w okresach upadku moralnego. Zaśle- 
pieni, a w głębokim upadku moralnym 
będąc, ludzie ci mimowiednie, za pod- 
nietą każdemu wrodzoną jaką jest- po- 
trzeba ideału, szukają w świecie mate- 
rjalnym ideału, którym dla ludzi pra- 
wych i nas wszystkich prawdziwych ka- 
tolików-Polaków jest Bóg. I cześć Boską 
zaczęli oddawać istocie ludzkiej, która 
przy tem w dodatku wiele ma cech 
zwierzęcych, — i pomyślano nawet o tem 
aby tej marnej z wszelkiej wartości du- 
chowej wyzutej istocie oddawać hołdy 
bałwochwalcze w kościołach Prawdzi- 
wemu Bogu przeznaczonych. Ale ode- 
zwało. się sumienie ludzi za ideał Boga 
Prawdziwego mających i wskazano bał- 
wochwalcom wieku dwudziestego czyli 
sanatorom, że dom Boga nie jest rów- 
nym pogańskiej świątyni i dopóki w niej 
Bóg zamięszkuje, nię wolno tam/stawiać 
cielców. złotych. ani,im hołdów „w obec- 
ności Boga składać. Tak uderzyła „sa- | 
nacja* w nawę Kościoła — co równa 
się walce przeciw Bogu, Twórcy wszyst- 
kiego, z którym walczyć nikt nie może, 
a każdy mający Nań śmiałość rękę pod- 
nieść, ginie marnie jeszcze na tym ziem- 
skim padole. 

Któż może zaprzeczyć, że opisany 
stan rzeczy nie jest zgodny z prawdą? 
Wszak wszyscy tego jesteśmy świadka- 
mi. Walczono z narodem i dziś się już 
przeciw staje prawom Boskim, której 


dziej poniżającym wyzwiskiem. 

Dość wypowiedziano się o „sanacji“. 
Jej zniszczenie w każdej dziedzinie 
życie jest nam wszystkim znane aż 
nadto. Ruina materjalna, zdeptanie su- 
mienia i nawet najcichszych jego gło- 
sów, oto właściwa lakoniczna dewiza 
liderów „sanacji“; — liderów, bo. szer- 
szych warstw dziś po zdemaskowaniu 
już wśród ludzi nie mają i zostali 
sami. Dziś uważamy za odpowiednie 
wskazać na to, co będzie zamykało 
w historji tę smutną epopeję. Są dane 
ku temu, aby móc powiedzieć, że histo- 
rycy zakończą opis czasów sanacyj- 
nych słowami, że ta rozbiła się o nawę 
Kościoła św., którego zwyciężyć nie 
mogła, gdyż jak powiedział Chrystus: 
„bramy piekielne nie zwyciężą go”. 
Postarajrńy się zdanie nasze umotywo- 
wać a przekonamy się, że niewątpli- 
wie tak jest. i 

Kiedy po czterech latach „sanacja“ 
dziś jeszcze dzierżąc władzę w ręku;a 
wiedzącę, że żądania odebrania, tejże 
z jej rąk jest utrudnione, gdyż opiera 
się ona na chwilowej materjalnej prze- 
mocy, na ostrzach szabel, wobec któ- 
rych bronią głoszenia i domagania się 
panowania prawdy od razu się nie 
zwycięża, niezawachała się uderzyć 
w twierdzę prawdy i moralności jaką 
jest Kościół św. łudząc się w swem 
materjalnem zaślepieniu, że i tam wy- 
ciśnie piętno swej przemocy i zdobę- 
dzie teren dla siebie i swych nieprzy- 
noszą — ani chwały zaszczytu popi- 


niejszy z nas kwiatków. Niejeden z nas 
uzbroił się przeciw nim w ciernie, kolce 
i parzydła, ale przeważna większość stoi 
i nadal bezbronnie. Pół tuzina takich bar- 
barzyńców na jeden dzień wycieczkowy 
wystarczy, aby przebyte okolice, a zwła- 
szcza miejsca postoju, zamienić w pustko- 


to pozie ginie się niechybnie! 

Kartą wstydu będą więc czasy „sana- 
cji* w dziejach naszych, a porównywa- 
nie jej upadku z upadkiem Nerona czy 
innej znienawidzonej i potępionej pa- 


sów. — Ale wiadomą jest rzeczą, że 
przemic. materjalna, jest rzeczą chwilo- 
wą, która przemija. Uderzenie w twier- 
dzę siły duchowej, Kościół musi spo- 
wodować upadek niczem wobec niej 


wia i śmietniska. 


Moglibyście w pobliżu takiego miejsca 
choćhy na chwilkę spocząć i mile poga- 
wędzić? Nie. Bo Wasze oko pada wciąż 
na trupy i szczątki tak marnie zniszczo- 
przyrody, 
a powietrze jest przesycone ostrym odo- 
rem gnijących resztek. Uciekacie od tego 
odrażającego miejsca czemprędzej i jak 
najdalej, wymyślając siarczyście, ale zu- 
Je- 
widok wystarczy, aby 
zasępić 


nego życia pięknych dzieci 


pełnie słusznie, na tych niszczycieli. 
den jedyny taki 
Waszą radość zwarzyć i. Was 
przez cały dalszy czas wycieczki. 


Starajcie się więc, aby takich niszczy- 


«* geli nie było wśród Was. Jak przy plano- 


waniu wycieczki lub najpóźn. przy jej roz- 
poczęciu ustalacie pewne "przepisy, ściśle 


obowiązujące wszystkich uczestników 
przez cały okres wycieczki, tak ustalcie 
też i ostre przepisy co do poszanowania 
rodzimej przyrody i baczcie pilnie, aby 
- były przez wszystkich sumiennie prze- 
: strzegane. — O ile znajdują się w Wa- 
= szem gronie jednostki, skłonne do wybry= 
„«ków, pouczcie je w łagodny sposób, a gdy 
‘ta nauka okaże się bezskuteczną, apelujcie 
do ich samolubstwa, wskazując, że za- 
„chowanie się na wycieczce wpływa nieraz 
stanowczo na dalszy los jednostki. Wszak 
= między uczestnikami może się znajdować 
* osoba, do której prędzej czy później nale- 
ży się zwrócić z prośbą o poparcie. A ta 
, przypominając sobie owe wybryki, nieza- 
wodnie rozstrzygnie odmownie, opierając 
* się na doświadczeniu życiowem: Kto jest 
brutalnym wobec bezbronnej przyrody, 
4 ten będzie i brutalnym wobee ludzi pod- 
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będącej siły materjalnej. — W ufności 
w swoją „moc“ posunięto się do tego, 
że minister sanacyjny, — bo ten dopi- 
sek każdemu ich dygnitarzowi koniecz- 
nie przydać trzeba, aby nie mieszać po- 
jęć, gdyż między ministrem sanacyj- | będzie, gdyż byłaby to lekcja zepsucia. 
właści- | Sic transit gloria mundi. 
robi 


nym wielka jest różnica we 
wych znaczeniach tych słów, 


Co to za ruch 


* 


+» Wiosna idzie! Od pól, 
naszych, ożywczy idzie wiew.. 
Wydelikacone płuca nasze 
tchnienie ciepłe, 


świadomość nowego życia nerwy 
opanuje, wyobrażamy sobie 


cem i zielenią również przyobrazić się 
winny! Marzą się nam zmiany poważne 
na lepsze jutro! Fantazja oczekuje bodaj 
cudu, któryby ciężką dolę przeobraził w 
różowe sny, Tymczasem sny nawet ró- 


żpwe naš nie wybawią — nie usuną sza- 


rej rzeczywistości! Do życia budzić się 
trzeba nowego — rozprężyć mięśnie do 
pracy — twardej doli spojrzeć w oczy iza 
bary się wziąć z przeciwnościami! Precz 
ze snami o „radosnej twórczości* — precz 
z kłamanym „wyścigiem pracy“ — precz 
z bujdami, któremi poją nas sanatorzy! 
Zgnieść tchórzostwo i zgniliznę moralną, 


„która opanowała szerokie sfery, dawniej 


w Wąbrzeźnie? 


od lasów i wód 
wiosna! 
wyczuwają 
miękkie a pulsujące! — 
Przeogromna a utajona siła budzi z snu 
zimowego przyrodę całą — budzi też cie- 
plejszy obieg krwi i żywsze tempo serca 
w świecie istot żyjących a więc i u ludzi! 
Z wiosną budzą się i nadzieje nasze, na- 
przód na coś nieokreślonego a później, gdy 
nasze 
cały świat 
życzeń naszych, które z wiosennym słoń- 


mięci wroga Kościoła, — będzie tema- 
tem, w którym będzie się opisywać 
wszystko, co działo się w świecie naj- 
gorszego, a historji tej w szkołach po- 
wszechnych uczyć się z pewnością nie 


= 


ton nadające w polityce! Do walki wystą- 
pić o praworządność, o uczciwość, o za- 
sady chrześcijańskie w poczynaniach na- 
szych i śmiało zasady te głosić wszędzie, 
przy pługu, czy warsztacie, handlu czy 
urzędzie... oto takie powinno być przebu- 
dzenie się nasze z wiosną do nowego ży- 
cia! 


Tymczasem... mniej więcej w 
okresie -jaki przeżywamy a więc około 
Wielkiejnocy pewien zwyczaj (ponoć, nie- 
miecki) każe dzieciom naszym wierzyć, że 
zajączki jajka niosą po polach itd, Niktby 
nie przypuszgzał, że w tem jest cośkol- 
wiek prawdy, ale u nas mamy też „za- 
jączka*, który jajkami się bawi; krąży 
sobie pomiędzy „lasami* a wodą i zbiera 
jajka, lecz cudze, i chowa je, chowa je 
skrzętnie aby w dogodnej chwili zrobić 
z nich.„ jajecznicę..?? A może złoży je w 


jakim „toruńskiem* gnieździe i czekać bę 


dzie aż się wykłują z nich czarne kukuł- 
ki? Brhh... aż ciarki po skórze szanowne- 
go redaktora przechodzą... sędziami wten- 
czas będziemy my... Przewróci się Wą- 
brzeźno do góry  nogami.. redaktora 
i współpracowników „Gazety Wąbrzeskiej" 
poprowadzą w kajdanach pod silną e- 
skortą przed oblicze samego „cara“... po 3 
dniach będzie to samo trzeba Zrobić z 90 
proc. obywatelami naszego grodu, 


takim |: 


bo się| Świećcie światło!* 
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pokaże, że cichaczem z więzionemi współ- 


czuli... bat i nałajka zrobi resztę .. ot... po- 
hulają.. Nie przypuszczamy, żeby to Się 
sprawdziło zajączku..! radzimy własnych 
jajek pilnować... 

A ruch w Wąbrzeźnie? Post sprawił, 
że zmalał ale i na niego już obecnie wio- 
sna oddziaływać zaczęła. robi się! Góra 
zamkowa ślady poważnego ruchu nosi... 
Pytają ludziska, czy to już zaczynają sta- 
wiać ten pomnik, czy posąg, który uchwa- 
iono ufundować z okazji 10-lecia odzyska- 
nia wolności? Inni w odkrytym ganku 
starym. łudzą. się odnaleźć i skarbów moc, 
które miasto nasze z kłopotów  finanso- 
wych wybawią i w świetnie prosperujące 
kąpielisko zamienią! Fakt zaś przystąpie- 
nia miasta naszego do Związku Rybackie- 
go napawa dumą Sankowskiego, że naresz 
cie będzie miał z kolegami do czynienia! 
A ulica Wolności? Aż miło spojrzeć jak 
zmieniła oblicze, aczkolwiek drzewka no- 
we zaledwie płocik równy tworzą.. ale 
niezadługo a poznamy czar kwitnących 
akacyj! 

A wieczorem wyjdźże bracie pod Sitno 
a inny ruch zaobserwujesz; pędzi gromada 
młodzików... cóż to?  powścikali się, czy 
co? Pytasz najbliższego, ogień panie dzie- 
ju,.że tak lecicie, czy inne“ nieszczęście? 
Głupstwo! Trenujemy się do II-go ''biegu 
płaskiego o „Puhar Sokoła wąbrzeskiego” 
bo puhar musi w Wąbrzeznie w tym roku 
zostać u jednego z naszych zawodników! 
Gadu gadu i już wiemy o co chodzi, W 
roku zeszłym Sokół z Kowalewa. puhar 
ten zdobył, a więc nie trzeba go dać po- 
nownie zdobyć, bo kto trzykrotnie z rzę- 
du go zdobędzie, staje się właścicielem 
puharu. Na dohitkę w tym roku wspania- 
łe nagrody czekają pierwszych 10 czy 12 
zawodników, bo jak dotąd różne instytu- 
cje i ofiarodawcy cały szereg nagród 
kosztownych i pamiątek ofiarowali * jak: 
zegarki srebrne, papierośnice, zegarki na 
rękę, zastawy srebrne itd. Nagrody te 
oraz „Puhar Sokoła wąbrzeskiego* już 
w pierwsze święto wielkanocne będą. wy- 
stawione na widok publiczny, Oto jest 
obecnie największe zainteresowanie braci 
sportowej całego powiatu. Kto zdobędzie 
puhar?.,, 

Inny ruch nie mniejszy zauważyć mo- 
żna obecnie w każdym domu. Krzątają 
się nasze gosposie dookoła kiełbas, 82y- 
nek, pieczeni, placków, mazurków i bab. 
Nie tak jak to dawniej bywało co praw- 
da, ale święcone tradycyjne musi już. być, 
choćby najskromniejsze w każdym. domu 
polskim... toteż zdala się trzymaj. rodzie 
męski od kuchni, bo baby się ruszają 
a od tego zależy dobry humor gospody- 
ni — żony w. czasie świąt. Jeść:.. to 
is owszem; ale przypominamy starą zasa- 
dę: „kto: rezurekcję przespał nie zasłużył 
na święcone“, a więc uwaga! Gosposiońń 
naszym również radę damy, aby święcone 
raczej skromne, niż staropolskie „zastaw 
się a postaw się“ pielęgnowały. Po pierw- 
sze, po długim poście niezbyt zdrowo tak 
obficie żołądki obciążać, co wykazuje 
zwykle duży popyt na rycynus po -Świę- 
tach a po drugie, tyle jest bezrobotnych 
i nędzarzy, że nie po chrześcijańsku by- 
łoby sadzić się na wielki zbytek, gdy in- 
ni głód cierpią: Pamiętajcie więc o tych 
najnieszczęśliwszych — a święta tem mil- 
sze Wam będą. Wszystkim Szanownym 
Czytelnikom i Czytelniczkom serdecznie 
„Wesołego Alleluja" życzy Atylla. 


P. Zieliński 
generalny konsul połski w Berlinie zo- 
stał odwołany ze swego stanowiska, na 
którem pracował od wielu lat. Berliński 
konsulat uchodził za najsprawniejszą 

polską placówkę zagraniczną. 


„Gdzie jestem?  Zmiłujcie się za 


(„Life*), 
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KRONIKA. 


KALENDARZYK: 
Sobota — ff Wielka Sobota, 
Niedziela — Wielkanoc, 
Poniedzia!ek — Poniedziałek Wielk, 
Wtorek — Sotera j Kajusza, 
Środa — Wojciecha, 


© Wiadomości kościelne. W święta 
Zmartwychwstania Pańskiego nabożeń- 


stwa w tut. kościele paraf. będą się od- 
bywały w następującym porządku: 

W pierwsze święto: Q, 

Rezurekcja o godzinie 5.30 i msza św. 

Następne nabożeństwa tak w pierwsze 
jak i w drugie święto odbędą się o godzi- 
nie 7.30, — 8.30; 9.30 i suma o godz. 10.30. 

W Stanisławkach nabożeństwa będą 
się odbywasy jak zwykle. 

Spowiedzi św. w czasie świąt więlebni 
ks. ks. nie słuchają. 

© Pogotowie lekarskie Pow. Kasy 
Chorych. W święta pierwszej pomocy le- 
karskiej w nagłych wypadkach będzię 
udzielał p. dr. Kawczyński, w drugie świę- 
to p. dr. Janiszewski. 

© Zebranie Stow. Chrześcijańsko Nar. 
Nauczycieli Szkół Pow. Miesięczne zebra- 


mie Stow. Nauczycieli odbyło się we 
czwartek dnia 10 bm. w sali szkoły wy- 
działowej. 


Po oódezytaniu protokółu z ostatniego 
zebrania, który jednogłośnie przyjęto za- 
znajomiła p. Walterowa obecnych z naj- 
nowszemi prądami w nauczaniu historji. 
Referat gruntownie i wszechstronnie opra- 
cowany wywołał dłuższą dyskusję, której 
referentka udzielała wyczerpujących od- 
powiedzi i wyjaśnień na szereg zapytań. 
Pan Gawarzycki omówił pozycyjność liczb 
i zademonstrował działania na specjalnej 
według wzoru prof, Buźniaka skonstruo- 
wanej tablicy. Sekretarz koła p. Noryś- 
kiewicz zachęcał do nabywania bro- 
szury. „O nauczaniu historji w szkole 
powszechnej* St. Jankowskiego, wydanej 
staraniem Głównego Zarządu Stow. i opu- 
blikowanej swego czasu w organie Stow. 
„Szkole”. 

Po załatwieniu szeregu drobnych spraw 
organizacyjnych zamknął przewodniczący 
zebranie życząc zebranym wesołego iszczę- 
śliwego Alleluja. 

© Już najwyższy czas, Wszyscy spor. 
towcy powiatu wąbrzeskiego winni stanąć 
w dniu 3 maja do biegu p askiego o „pubar 
Sokola wąbrzeskiego”. Już czas najwyższy, 
aby każdy swe przystąpienie do biegu zgło- 
sił, Mamy nadzieję, że z biegu tego dowie- 
my się ilu i jakich mamy w powiecie na- 
szym Sportowców. 

© Paląca sprawa, Już dziś, staje się dla 
każdego milującego prawdę, palącą sprawą 
obowiązek zaabonowania „Gazety Wąłwze- 
skiej” na miesiąc maj, Szan. Czytelnicy na. 
si pamiętajcie, że my tylko sami głosimy i 
możemy głosić prawdę w powiecie, Jeste- 
śmy bowiem niezależni od żadnych wp.y- 
wów w rodzaju dostaw rządowych, więc 
nikomu as;siować nie potrzebujemy j za- 
tem mamy wszelką swobodę wypowiadania 
swych myśli ji uwag krytycznych. Każdy 
Czytelnik się już o tem przekonał, Prosimy 
zatem zjednywać nam nowych abonentów, 
a i ci się przekonają o doniosłej misji jakiej 
służymy i o należytem jej wykonywaniu. 

© Kurs gospodarstwa domowego, Dnia 
25 bm, rozpoczyna się na nowo kurs goto- 
wania, haftu, kroju i szycia, urządzony 
staraniem KZMP. Kurs ten pozostaje pod 
fachowem kierownictwem, Jego skutecz- 
ność i pożyteczność dowiodły wystawy u- 
rządzane przy końcu każdego kursu, Każdy 
mógł zauważyć eksponaty wyłożone na wy- 
stawach byiy wykonane nadzwyczaj precy. 
zyinie, co świadczy oczywiście o dobrem 
wyuczeniu się jch wykonawców, Zachęcamy 
zatem wszystkie panie do korzystania tegu 
pożytecznego kursu i gremjalnego zapisy- 
wania się na tenże. Kurs kosztuje 60 zł. 
Trwa 3 miesiące, Zapisy można uskutecz. 
niać w księgarniach pp. Wojteekiej, Guldy_ 
w biurze Związku Młodzieży ul. Kopernika 
4 oraz w administracji naszego pisma. 

© Usiłowane samobójstwo, We czwar- 
tek w godzinach popołudniowych niejakaś 
Lisewska zatrudniona w zakładzie fryzjer- 
skim p. Świtalskiego w Wąbrzeźnie usifo- 
wala popełnić samobójstwo przez wypicie 
znacznej ilości esencji octowej. Denatka u. 


Zamierzamy 


PLAC 


nadający się na budowę składnicy piwa wraz 


z lodownią, 


Realność winna być położona w śródmieściu 
o obszarze conajmniej 2—3000 kwm. W rachubę 
wchodzi też realność zabudowana, która nadaje się 
do przebudowy na powyższy cel. 


Browar Kuntersziyn 


Tow. 
Akce. 


dała się na promenadę nad brzegiem jezio. 
ra Fredeckiego, gdzie wypiwszy truciznę, 
rzuciła butelkę do wody. Czyn jej został 
jednakowoż spostrzeżony, o czem natych- 
miast doniesiono policji, która nieszczęś.i- 
wą się zaopiekowała, odsyłając ją nażych- 
miast do szpitala. Powody usiłowanego sa. 
mobójstwa są narazie nieznane, gdyż nie- 
doszia samobójczyni w chwili, kiedy zajęła 
się nią policja, była w stanie półprzytom. | 


Wszystkim 
Szanownym 


nym, więc dokonywanie przesłuchów było 
niemożliwe, Stan zdrowia Lisewskiej jest 
dość groźny, 

© Kradzieże, W nocy z dnia 15 na 16. 
bm, włamali się niewykryci dotąd złodzieje 
do kurnika p. Lenowickiej w Myśliwcu, 
skąd skradli 20 kur, Tej samej nocy skra- 
dziono p. Rzetkiewiczowej w Sitnie rower 
wartości 200 zł. Po złodziejach obu kradzie- 
ży niema żadnego śladu. 


Czytelnikom 


„Wesołego Alleluja” 


ADMINISTRACJA 


życzy 


i REDAKCJA 


Rozruchy w Indjach. 


„Pasywny opór czy aktywna walka? 


Karahi, 16. 4. PAT. 


Robotnicy portowi rozpoczęli strajk 
w związku z dokonanemi przez władze 
aresztowaniami. 

Karahi, 16. 4. PAT. 

Policja aresztowała 


kongresu narodowego, 
cjach nacjonalistycznych policja przepro- 


6 przywódców | 


wadziła rewizję, konfiskująć m. in, książki 
rachunkowe. W czasie manifestacji tłumów 
przed gmachem trybunału policja dała kil- 
kanaście strzałów, raniąc wiele osób z po- 
śród manifestantów. Tłum wtargnął do 
gmachu trybunału, tłukąc szyby i wyrywa- 


W wielu instytu-| jąc okna. W zamieszkach dwóch policjan- 


tów odniosło rany. 


Zamało miejsca w powietrzu... 


Chateau Roux, 16. 4. PAT. 


Dwa samoloty wojskowe zderzyły się 
na wysokości 800 metrów. Jeden z nich 
literalnie rozcięty przez pół spadł na plac 
w mieście, niszcząc dach magazynu. Ran 
nym został przytem dozorca, znajdujący 
się w pobliżu. Ciało pilota znaleziono na 


dworcu w wagonie, do którego wpadło, 
rozbiwszy dach. 

Drugi aparat spadł na dach domu, 
który stanął w płomieniach i został całko- 
wicie zniszczony, przyczem jeden z loka 
torów poniósł śmierć. Trupa lotnika zna- 
leziono z odciętą głową na podwórzu te- 
go domu. * 


Kto zdobędzie 
Puhar Sokoła Wąbrzeskiego? 


Hajdamacy przypominają się. - 


Zbródnicza ręka łamie cmentarne krzyże. 


Donoszą nam ze Lwowa: Zanotować na- 
leży następujące wybryki w Zadwórzu 
koło Lwowa, Zdawało się, że tutejs. roz- 
wydrzeni „Ukraińcy“ uspokoili się na czas 
jakiś przynajmniej tymczasem zaszły 
nowe fakty, budzące najgiębszą pogardę 
i odrazę do ich sprawców, Oto w 10-lecie 
niepodległości naszego Państwa niewykrycj 
do:ychczas „heroje“ ukraińscy ściągnęli * 
gmachu miejscowej szkoly chorągiew pol- 
ską j rzucili ją w błoto. Nie dość im było 
tego „bohaterskiego* czynu, godnego ja- 
kichś Kałmuków, bo w nocy z 13 na 14 bm, 
jacyś — przypuszczalnie czlonkowie tutej- 
szego nierozwiązanego „Soki.a”* — wdarii 
się jak szakale pod osłoną mgły na cmen- 
tarżyk zadwórzański, na którym spoczy- 
wają snem wiecznym polegli w obronie 
kresów wschodnich w 1920 roku żołnierze 


.2 


kupić 


w Grndzjądzi, 


B 


polscy i tam połamali wszystkie krzyże 
na ich grobach i poniszczyli tab.iczki z 


napisami, 


Młodzież ruska w Zadwórzu jak prawie 
wszędzie zresztą. rozagitowana przeciw 
wszystkiemu co polskie, ale nie przypu- 
szczano, aby wśród niej mogli znaleźć się 
i tacy. którzy nie potrafią uszanować na- 
wet majestatu śmierci j to tych, którzy cia. 
lami swemi zamknęli drogę hordom bolsze. 
wiekim, niosącym śmierć į pożogę zarówno 
ludności polskiej jak į ruskiej, W catym 
powiecie panuje niesłychane wzburzenie. 
O profanacji cmentarza powiadomiono sta- 
rostwo, które zarządziio śledztwo. Opinja 
tutejsza oczekuje, że sprawcy będą wy- 
kryci į ukarani tak jak na to zasługuje ich 
wandalski barbarzyński postępek! 


MM | 
Włoska Spółka Akcyjna 


MIUMONE ADRIATICA DI SIUNT" 


Adrjatyckie Towarzystwo Ubezpieczeń w Trieście 
Rók założenia 1838, 


PRZYJMUJE UBEZPIECZENIA: 
na życie, od nieszczęśliwych wypadków, od odpowiedzial- 
ności prawno -cywilnej, ognia i kradzieży z włamaniem- 


Kapitały gwaranę. lirów 600 000 666. 


Str. 7. 
Giełda zbożowa. 


Poznań, dnia 16 kwietnia 1930. 

Warunki: Handel hurtowny, parytet Poe 
znań, ładunki wagonowo, dostawa bie» 
żąca, za 100 kg.: 

Standardy: a) żyta 696 gr. (118,5 t 
w h.), b) pszenicy 753 gr (128,0 f. w h.) 
c) jęczmienia 673 gr. 1141 f. w. h) d 
owsa 480,5 gr. (80,1 f. w. h.) 
Ceny transakcyjne 
„Ceny orjentacyjne” 


parytet Poznań, 

Żgo . O 2 20,25— 20,75 
Usposobienie słabe 

Pszenica k "ADC" 37,00 - 38.00 
Usposobienie słabsze. 

Jęczmień przemialowy 23,00 - 23,50 

Jęczmień browarowy 2300 — 25,50 
Usposobienie stałe. 

Owies g 19,75—20,75 


Usposobienie spokojne. - 

Mąka żytnia w wł, workach wedlug 

urzędowo ustalonego Ró (70%): + 2 
Usposobienie słabsze, 

Mąka pszenna 65% w wł. work. 58,00—62,00 
Usposobienie spokojne. 

Otręby żytnie « « . 12,00—13,00 


35,50 


Otręby pszenne WE CZ bpa yo 
Wyka latowa 2: Tre 21,00—29, 
Peluszka ; PAN > 23,0025 pe 
Groch polny - « ese» e A 0 
Groch Victorja NAWĄ A 
Groch Folgera s Me . 26,00—29,00 
Lubin niebieski . . « » 200-208 
Łubin żółty poco Ry 
Seradela A i 
Koniczyna czerwona Loo byo 
Koniczyna biała 200,00-—240,06 
Koniczyna szwedzka 17040200 8 
Koniczyna żółta odtł, 120,00—135, 
Koniczyna żółta w łusk, 55,00— 60,00 
Przelot 100,00—120,00 
Inkarnatka 200.00—220,00 
aras Tid Boro 
Rajgras angielski ,00— ( 
Tatarka 25,00— 27,00 


Ugólne usposobienie spokojne. 


Z ostatniej chwili. 


Bydgoszcz, 18. 4. 

W wyniku toczącego się tu od paru 
dni procesu „Deutschtumsbundu* trybu- 
nał wydał wyrok, mocą którego skazany 
został b. kierownik „Deutschtumsbundu” 
w Bydgoszczy Hajdelek i kierownik za- 
rządu okręgowego  „Deutschtumsbundu"” 
Otto Schmidt po 6 miestęcy więzienia i po 
6 miesięcy twierdzy; oskarżonych dr. Fri- 
tza Krausego, dr. Jana Schultza i Pawła 
Dobermanna po 6 miesięcy więzienia. 

Dalej oskarżonych Erika Witzlebena; 
Waldemara Jennera i Leona Arendta po 
3 mies. więzienia, wreszcie oskarżonego 
dr. Wilhelma na 2 mies. więzienia. 

Jadwigę Seilerównę, osobę zaufania 
związku okręgowego w Starogardzie ska- 
zano na 1 mies. więzienia. 


— Śpieszę się: kiedy będzie 
mój kotlet? 
— Usmażył się dopiero po jednej 
stronie... 
— No to proszę mi ją zaraz podać I 
(„Pages Gaies*). 


gotowy 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Edward Piszcz, Wąbrzeźno, Wolności 55, 
Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. 

Druk: Drukarnia Toruńska 8. A: 
w Toruniu, 


MINITI 


Rok zalożenia 1838 


Ubezpieczenia życiowe i od nieszczęśliwych wy- 
padków pod najkorzystniejszemi warunkami. 


Oddział: na Poznańskie i Pomorze w Poznaniu — ul. Skarbowa 16. 


Reprezentacje | agentury we wszystkich miejscowościach. 


KOWNA 


W147. 
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OGŁOSZENIE. 


Z dniem 5-go kwietnia 1930 r. uruchomiliśmy 


nowe urządzenie do czyszczenia, 
napełniania oraz etykietowania butelek 


Urządzenie to jest najnowocześniejszem, 
jakie dotychczas technika była w stanie dokonać. 


Pierwsze i jedyne urządzenie tego rodzaju na Pomorzu i w Poznańskiem. 


IA 


AW OOOD ADOTTATI TNN 


MTTTIJI 


PAW 


Nowe urządzenie 


daje gwarancję za: GŁ, NL 
Ę tąd czyścimy butelki zapomocą naj- 
1. oryginalny odciąg z browaru nowszej metody czyszczenia, przez co 


2. bezwzgledną czystość butelki osięgamy najwyższy techniczny stopień 
3. zaniechanie wszelkiego nie- czystości. W butelce już niema żadnych 
Ś * szczecin. 
bezpieczeństwa zarazy. 


Upraszamy Szanownych konsumentów zważać na nowe zamknięcie plom- 
bowane naszych butelek, które gwarantuje oryginalny odciąg z browaru, 


Browar Kuntersztyn T. A. 


Grudziądz. 


IMTYTMMYMMMMMMMMTMMMMMMMMHMTOMHTOTTTTMOMTTTHTOMTMMYMNTMTTTMTTTTTTTTTMTN 


AROMAT 


r 
UTW 


EOT ATETA ELOTTT TOTII 


ALI 


MARTWA 


Dorr 


Vino Jłośtt” 


DADUOOUOOUO UOUN TUČA TAADA OOOO OUOU ONOONO AAAA 


Hotel „Pod Białym Orłem“ 
wł. Fr. Szymański. 


W pierwsze święto dnia 20. bm. o godz. 3, 5.30 i 8,30 potężny dramat osnuty na tle pow. E, Zoli pt. 


„NIE ZDRADZAJ” 


Do tego prześliczy nadprogram. i 
W drugie święto dnia 21-go kwietnia 1930 r. o godzinie 5-ciej, 5.30 i 8.15 wieczorem 


WYWOŁYWACZ. 


w roli głównej; DOUGLAS FAIRBANKS. Do tego wspaniały nadprogram, 


NASTĘPNY PROGRAM: 


Pat i Patachon 
jako Pasażerowie na gapę 


W Wielki Piątek i we Wielką Sobotę 
Kino nieczynne. 


OOOO 


MARZANNA 


W niedzielę, dnia 20! bm. (I. święto) o godz. 5 i 8 wieczorem 


„GEHENNA PASIERBICY" 
proś ae deo TO. W Tal dówej, EWELINA HOLT. 
W poniedziałek, dnia 21. bm. (Il. święto) o go%*. 5 I 8'* wiecz. 


„HRABINA PARYZA“ 


W roli głównej: MIA MAY. 
Orkiestra powiększona —- Występ znakomitego duetu Ignacego Muszyńskiego. 


— W wielki piątek i wielką sobotę Kino nieczynne. — 


Następny program: 


„MPSÓDJ! 


WEGIERSKA” 
LL POZNA E] r DEEE E 00080008 | 
Ogloszenie. UCZEN 3 Hotel pod „Białym Orłem" © | BAR OBYWATELSKI 


i Kino „Słońce“ 


ANO „DWÓR WABRZESHI“ 


„wł. Jan Kaczynski, 


E Di Hotel Dwór Wąbrzeski Kino 


życzy wszystkim swoim Gościom i Bywalcom 


Wydzierżawienie poszczególnych parcel krawiecki TB | TERAN RADO 
roli miejskiej odbędzie się w środę, dnia 23 może się zgłosić Wesołego Alleluja!$ c poleca: l 
kwietnla 1930 r. o godzinie 4-tej po połudñiu Ar Arczyński GÈ) zapraszając równocześnie na swój lokal zaopatrzony w pierwszorzędne 
na sali Rady Miejskiej w Ratuszu najwiecej zakład. krawiecki © Dancing wódki i likiery 
dającemu za natychmiastową zapłatą czyn- | Kowalewo, Bielska 18 QW ||| dobrze pielęgn. piwa i pierwsz. kuchnię 


który się odbędzie w drugie święto: 


szu kę złości „BR fi ENE Szyaśaki. Obiady- „kolacje przekąski. 
arun przedzie wienir ogłoszone eny bardzo niskie. ny bardzo niskie 
będą przed rozpoczęciem licytacji. (l B Z E N DA © SBBBABBĆ 


OCE 
Wąbrzeźno, dnia 15 kwietnia 1930 r. f ki 2-4 ERTE TR O ETS E TY: 1 
eiken Meblowany pokój Rozpowszechniajcie 


Magistrat 
(-) Schwarz, burmistrz. JAN KRYKS z utrzymaniem lub bez „G azete Wąbrzeska pa Å. 


mistrz fryzjerski zaraz lub od 1 maja b. r. do wynajecia. 


EE vazno, Poniatowskiego | Zgł. do adm. „Gazety Wabrzeskiej“ pod 257. | MA CNC 


